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Siura red ak cy i: ul. Kopernika 1. 7, I. piętro 
o tw arte od godziny 10 rano  do godz 
1 w  południe.

Biura adm inistracyi: ul. K opern ika 7, parter 
(sklep), o tw arte od godz. 8 rano do 7 
wieczorem bez przerwy.

PRZEDPŁATA NA „GAZETĘ NARODOWĄ"
wynosi:

za g ian iu ii:wc Lwowie : na prowinoyi :
1 zł. 50 ct. 3 zł.
4 zł. 50 ct. 6 zł. 7 zł. 50 ct.
9 zł. 13 zł. 15 zł.

miesięcznie 
kw artalnie 
półrocznie

N u m e r  k o s z t u j e  6 et, wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie 7  wieczorem.

OGŁOSZENIA i PRZEDPŁA TĘ  p rz y jm u ją : wfl 
Lwowie : A d m in is tra cy a  „G aze ty  Narodowej*- ul. 
K opern ika  7 ; w Paryżu : C. A dam  C iborow ski
30 ru e  de V arenne P a r i s ;  we Wiedniu: H a asen -  
s te in  & V ogler (O tto  Mass) W aM fischgasse  10 — 
R u d o lf  Mosse S e ile rs tad te  2 — A. O ppelik  G rii- 
nergasse  13 — M. D ukes N a c h f .: M as. A ugen- 
feld  & E m arick  L essner W ollze ile  6 — S challek  
W ollzeile 11 i J . D anneberg , I. W o llze ile  19; 
w Hamburgu: A. S te in e r; w Frankfurcie: n. M. 
H aasen s te in  & V ogler i G, L . D aube & Comp. : 
w WarszŁWi : R e icn m an n  & P reu d le r.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne n a  je-
dnoszpaltow y  w iersz  drobnym  druk iem  lu b  j e 
go m iejsce 10 ct. — Nadesłane za w iersz  lu b  j e 
go m iejsce 30 ct. — Głosy publiczności za  w iersz  
lu b  jeg o  m iejsce 50 ct. — Prywatna koresponden- 
cya 3 ct. od w yrazu .

Hr. GoMotói jaie rezjeica.
Lwów 18 lutego

W  ostatnich m iesiącach poczęła p rasa  po- 
łudniow o-słow iańska, zw łaszcza serbska, gw ałto  
wnie występować przeciw Aust.ro-W ęgrom , posą
dzając je, jakoby  uwzięły się pożreć Albanię i 
Macedonię. Tym czasem  A ustro-W ęgry Bogu du 
cha w inne w tym względzie, a nadto  m ając po 
uszy kłopotów domowych, choćby chciały, nie 
mogą się zapuszczać w aw antury  zaborcze. Po 
groźnym , choć krótkim  kom unikacie F  ster Llo
yda  w tej spraw ie, p rasa  serbska, tudzież buł
garska przyszła do^ upam iętania, niektóre tego 
rodzaju, i to sta re  dzienniki przestały w ycho
dzić

(iab inet wiedeński pragnie z całą szczero
ścią ustalić pokój na B ałkanach na podstaw ie 
obecnego stanu praw nego, i w łaśnie — jak  z 
ogrom nem  uznaniem  donosi ber ińsku, wysoce 
poiurzędow a F ost — udało się lir. Gołuchowskie- 
mu odm esc św ietny sukces w tej akcyi, m iano
wicie doprow adzić do zbliżenia między (treoyą a 
Rum unią.

Prosty rozum  nakazyw ał aby żywioł gre 
cko rum uński, otoczony duktam i częstokroć g w a ł
townym i rew olucyjnym  żywiołem słow iańskim , 
szedł solidarnie dla wspólnej ochrony. Tym cza
sem pomiędzy R um unią i Grecyą i pomiędzy obo
m a narodam i, panow ał cd wielu lat ostry a n ta 
gonizm i nie ledwie wrogie usposobienie, a to z 
dwu powodow.

Po zdobyciu C arogrodu przez Turków  em i
grow ało dużo tam tejszych znakom itych rodów gre
ck ich —zwanych ogółem fanaryolam i —  na W oło
szczyznę i Multany, tw orząc tam  główny rdzeń 
klasy rządzącej. Z tych rodów  m ianow ali su łta 
ni hospodarów  obu krajów  rum uńskich. Całą 
cerkiew  rum uńską, wszystkie m onaslery  i wyższe 
posady duchow ne zagarnęli Grecy i sp ry e m  sw o
im zdołali pod firmą duchow ną o raz  ogarnąć nie
zmierne dobra ziemskie.

Możeby się z czasem  Rum uni byli oswoili 
z tym  faktem  historycznym , gdyby nie inna oko
liczność w całej pełni groźna. C ala L rzesza 
m nichów greckich podlegała patry archom, caro 
grodzkim , k tórych Turcy dowolnie, za  grubym  
okupem , mianowali i strącali a zarazem  miliony 
za milionami dochodów z owych dóbr klasztornych 
szły w ręce patryarchów  i fanaryotów , z ogrom ną 
szkodą dla k ra ju  i narodu, który stale ubożał.

Pierw szy hospodar, k tó ry  wyszedł z n a ro 
du i objąwszy panow anie obu księstw, stw orzył 
Rum unię, k«. Kuza, sekularyzow ał w szystkie do
b ra  k lasztorne P a try a rch a t carogro  zki pro te
stow ał a naw et zagroził księciu klątwą, ale fakt 
pozostał faktem, zw łaszcza gdy c a r  A leksander 
II pozostał neutralnym , a naw et dopom ógł Ru
munii do zrzucenia z siebie zwierzchniej ducho
wnej władzy pa tryarchatu  i ustanow ienia niepo
dległego praw osław nego kościoła rum uńskiego.

Nienawiść do Rumunii przeszła od fana- 
ryolów  na Greków Hellady, i ztąd wszczęła się 
w Grecyi ansa przeciw  Rumunii i Rum unom , 
k tó ra  dotychczas nie ustaw ała.

Podobny był też drugi powód tej ansy. 
Sprytni kupcy greccy opanow ali cały eksportowy 
handel Rumunii, rządzili w Gałacu, Braiłowie i 
innych ogniskach handlu rum uńskiego, a boga
cąc się ogrom nie nabyw ali rozległe dobra w Ru
munii, które ja k  i kapitały swoim krewnym  lub

ziomkom w ojczyźnie, a często naw et państw u 
greckiem u legowali

Czyuiło to zaszczyt patryotyzm owi Greków, 
ale trw ając ciągle, wielkiem; niebezpieczeństwam i 
zagrażało Rumunii, zwłaszcza że z powodu łych 
legatów przychodziło nieraz (jak niedawno z le 
gatem Zappasa) do ostrych s tarć  między rządam i 
greckim i rum uńskim .

Nienawiść obopólna przeniosła się naw et 
do Macedonii, w której żyjący Rumuni (K uco- 
wołosi) i Grecy byli przecież obowiązani so lidar
nie bronić swoich wspólnych interesów przeciw  
Bułgarom  i Serbom macedońskim . W rogo więc 
stały przeciw sobie Greeya i R um unia, j a k o tz  
Grecy i Rumuni, a przecież oba te państv a i 
narody m ają przed sobą najw iększą przyszłość 
na Bałkanach.

Hr. Gołuchowski — donosi Post — zaró
wno życzliwy obu tym narodom  i chwalebnie 
pragnąć ograniczenia o ile tylko m ożna scyisyj 
n a  Bałkanach, ofiarował Grecyi i Rumunii swoje 
pośrednictwo, które też wdzięcznie przyjęte, zu
pełnym skutkiem  uwieńczone zostało.

Na ostam im  balu dw orskim  w burgu wie
deńskim mogła jed n a  z najw yższych osobistości 
m onarchii (był to sam  cesarz Franciszek  Józef) 
usłyszeć z usl posła greckiego, M anosa, że dzię
ki piczciw ym  usługom  A ustro-W ęgier, zapano
w ała polityka dobrej woli i przyjaznego ducha 
w Atenach i Bukareszcie i że pomiędzy oboma 
gabinetam i doszło do poważnego zbliżenia, k tóre 
obopólnym interesom  na korzyść wyjść musi.

Cała ta  akcya odbyła się w  ciszy i wszyscy 
przyjaciele m iru na B ałkanach — kończy Post 
— będą za nią wdzięczni hr. Gotuchowskiemu.

W
Lwów d. 13 lutego.

W szeregu artykułów  omówi niebaw em  w 
naszem  piśmie prof. dr. S tanisław  G łąbiński o ile 
kraj nasz uwzględniony jest w świeżo przedłożo
nym izbie posłów prelim inarzu budżetowym  pań
stw a  na r. 1901. Dziś przytaczam y tylko kilka 
ważniejszych cyfr, odnoszących się do Galicyi, 
przyczem nie uwzględniamy kw ot pozostałych z 
budżetów ubiegłych, na rok zaś 1901 znajdujem y 
w budżecie następujące pozycye:

Na budowę mostu na Dniestrze 60.000 kor.; 
napraw a drogi koło Ja ry czo w a  40.000 kor.; na
praw a dr-ogi koło Michałówki 10 .000; m ost na 
Wiśle pomiędzy K rakow em  a Podgórzem 120.000 
kor.; dodatek eraryahiy  na budowę drogi z K r a 
kowa do Podgórza 22.000 kor.; m ost na Skawie 
! 00 .000 ; dodatek do budowę drogi z Buska do 
Żelechow a ‘20.000 k o r ; z Jaw orow a do R aw y  
40.000; napraw a drogi państw ow ej koło Lwowa
80.000 kor ; droga z Sieniawy do Bukowie 10.000 
droga z M ajdanu do Rozw adow a 20.000 kor.

Co do budowli w o lnych  znajdujem y nastę 
pujące znaczniejsze pozycye : R egulacya W isły
600.000 koron; D unajca 218.000, Sanu 462.000, 
Dniestru 516.000, W isłoka 105 000, P ru tu  50.000, 
Soły 79.500, Łomnicy 79.616, Bugu 19.800, B ia
łej 17.820, założenie ku ltu r w ierzbowych 20.000 ; 
port zimowy w N adbrzeziu 150.000 kor.

Dalej na budowę domu rządow ego w K ra
kowie 240.000 kor.; na budow ę koszar w Rze 
szowie, Jarosław iu  i S try ju  9L5.000; dotacya dla 
Akademii umiejętności w K rakow ie 16.000 kor.; 
dłu Akademii szuk pięknych w Krakowie 75.400

kor.; dla celów archeologicznych w całej G alicyi 
40 000 kor., funausz religijny w Galicyi 3 ,9-0 .700  
k o r ; dla K rakow a 320.700 kor.

U niw ersytet we Lwowie 873.700 koron, 
dobudow anie skrzydła przy gm achu un iw ersy te
ckim we Lw ow ie 100 0 0 0 ; adaptacye gm a 
chu 31.750 koron, uniw ersytet w Krakowie 
1,181.200 kor., a adaptacye w gm achach 29.326 
kor. Politechnika we Lwowie 360.000; w ydatki 
na adaptacye w gm achu 39.704 kor. Szkoła we- 
te /n a ry jn a  we Lwowie 109.900 kor.; budowa 
’ jskiego sem inaryum  w Kołomyi 80.000 kor.; na 
adaptacye gm achów gim nazyalnych 15.650. Szkoła 
rea lna  w Jarosław iu  100.000; na adaptacye 
szkół realnych 13.000; adaptacye w sem inaryaeh 
nauczycielskich 1.100 kor.; adaptacye szkół h an 
dlowych 13.000 kor. Na budowę urzędów  podat
kow ych względnie na przebudow ę g m ach ó w : w 
K ałuszu 20.000 Kor. i w Zabłotow ie 15.000 ; w 
Zasławnej 20.000 kor.

Na budowę telefonów w całem państw ie
1.800.000 kor. Na pomnożenie liczby wagonów 
kolei państw ow ych 1 730.000 kor. N a wykończę 
nie linii kolejowej P rzew orsk-R ozw adów  100.000; 
na wykończenie szczegółowych projektów  kolei 
Lwów- Sam bor-G ranica w ęgierska 68 000 kor.

Na budow ę gmachów sąd o w y ch : w Stryju
56.000 kor.; w K rakowcu 4 .632; w Tarnopolu 
(więzienie) 77 .400 ; w K ałuszu 91.000; w Zabło
towie 82.000 ; w Uhnowie 41.000 ; w Śniatynie 
40.000; w S tarym  Sam borze 30 ,000; w Bory- 
ni 1 .800; w Nowym Sączu 19.000; w Ropczy
cach 30.000; w Podgórzu 19.882 i w Muszynie
54.666 koron.

tt osi tra.
Lwów, 13 lutego.

Drugą część swego w ykładu poniedziałko
wego w lwowskiem tow arzystw ie prawniezem  
poświęcił prof dr. Głąbiński omówieniu przyczyn 
dla których reform a podatkow a austryacka z przed 
la t trzech nie przyniosła i na polu społecznem 
rezultatów  spodziewanych.

Celem tej reformy pod względem społecznym 
było to, że obywatel miał sam  sobie dobrow ol
nie wedle sumienia dyktować wysokość swego 
podatku, bo dobrowolnie . sum iennie miał zezna
wać przed władzą, ile ma dochodu rocznego. 
W ładza m iała być czynnikiem biernym  jej o- 
bowiązkiem miało być tylko wziąć w rękę usta
wę i o rz e c : oto od takiego a takiego dochodu,
który obyw atelu zeznałeś, praw o każe ci tyle a 
tyle płacić podatku. Potem  m iała się zebrać ko- 
m isya współobywateli i jeszcze stw ierdzić słu
szność orzeczenia władzy.

Miało ustać „szacow anie1* podatku.
.M iała nastać w zajem na ufność obywateli do 

w ładz podatkowych i władz podatkowych do o- 
bywateli.

Miała zniknąć owo niezadowolenie, które 
wypływa z operacyi ściągania podatków, a któ- 
rem ogarnia ogół nietylko władze skarbowe, naj
bliższą m ające styczność z podatkiem , ale i cały 
rząd jako  całość, którego władze skarbow e są 
tylko częścią.

To m iał być wielki zysk m oralny i polity
czny reform y podatkowej — a był na oku je 
szcze i drugi zy*k społeczny, zysk m ateryalny.

R eform a podatkow a m iała dać ulgę nietyjko 
jednostkom  uboższym, aby z Kieszeni bogatszych

czerpać więcej na potrzeby ogólne, ale i całe 
kraje mniej bogate miały doznać ulgi, aby mogły 
prędzej poróść w pierze i aby tern więcej było 
go n a  nich do skubania.

Tak rozum ow ał praw odaw ca, tak wykładali 
teoretycy i takie posłowie nasi mieli nadzieje, 
gdy z w iększą niż inni ochotą głosow ali za n o 
wymi podatkam i.

I oto nowe podatki obow iązują, a  praktyka 
ich w ybierania cały wielki

cel społeczny 
reform y podatkowej zwichnęła.

Jądro  rzeczy tkwi w tern, że dawniejsze 
podatki były szacunkowym i, now y zaś miał nim 
nie być, a tym czasem  konserw atyzm  władz sk a r
bowych i długie w ychow anie i w ładz i nawet 
społeczeństwa w fiskaliźmie wypaczyły myśl pra 
wodawcy i podatek osobisto dochodowy stał się 
tak sam o szacunkowym  jak  daw ne podatki.

W kraju  jak  nasz, zaniedbanym  oddaw na 
przez władze, wskrzeszenie w zajem nego urzędów 
i obywateli zaufania do siebie, było rzeczą n a j
pilniejszą, a tam  w łaśnie wypaczenie nowej idei 
okazuje się najw iększe i najgioźniejsze.

M ateryalny zysk społeczny z reform y po
datkowej okazał się w praktyce zwodniczym. 
Biorąc stosunek Galicyi, k ra ju  ubogiego w poró
wnaniu z innem i państw am i, to m ożna stanow czo 
powiedzieć, że daw nego ciężaru podatkow ego nic 
jej nie ubyło. Galicys. te raz  po reform ie tyle pła
ci podatków bezpośrednich, ile ich płaciła i d a 
wniej przed reform ą. W r. 1893 zapłaciła 12 mil 
w r. 1894 mil. 10, w r. 1897 —  13, a w r.1898 
12,774.000.

Oprócz tego płaci te raz  podatku nowego 
osobisto-dochodowego 1,632.000 zł. tj. 7 1 5  ogól
nej kwoty tego podatku I z tego widać, ja k  mo
cno struna  podatkow a w tym podatku została u 
nas napiętą bo przecież w Galicyi trzy czw arte 
m ieszkańców to chłopi i wyrobnicy, niepłacący 
nowego podatku, a płaci go tylko 61 632 rodzin 
czyli 195.000 osób, stanow iących 2 93 procent 
ludności. P łacą go mieszkańcy m iast i tak we 
Lwowie płaci go aż 26 prc. m ieszkańców, w K ra 
kowie 25, Stanisław ow ie 20, C zerniow cach 18, 
Tarnopolu 11, Przem yślu 10, a tym czasem  w cen
trum  państw a i bogactw w W iedniu tylko 36 
prc. w Pradze 30 prc. a w Tryjeście, w trzeciem 
najhandlow niejszem  mieście austryackiem  tylko 
23 prc. mniej naw et niż w Krakowie.

Co się tyczy wreszcie m oralnego zysku spo 
łecznego z reform y podatkow ej, to prak tyka nie 
dopuściła do niego najprzód z powodu błędów 
w samej ustaw ie. Sam a ustaw a już do pewnego 
stopnia dała możność władzom w ypaczenia sw o
jej myśli przew odniej, bo nie określiła jasno, co 
to  jest ów dochód, który m iał być podstaw ą no
wego podatku.

Jeżeli chodzi o niestałe dochody, to  ustaw a 
w spom ina o jakiem ś przecięciu, a to je s t w prost 
sprzeczne z zasadą nowego podatku, bo on ma 
być obliczony od dochodu rzeczywistego, nie zaś 
od jakiejś szacunkowej przeciętnej.

Nie m a dalej ustaw ie jasnego określenia, 
czy są dochodem pieniądze wzięte np. za sp rze
daż gruntu, albo za w yrąbane z lasu  drze
wa, albo za sprzedane praw o — czy też to 
za zysk uw ażać należy.

To tyiko trzeba przyznać ustaw ie, że sam a 
nigdzie nie nazyw a komisyj podatkowych korni 
syam i szacunkow ym i. Przeciwnie stale tego słow a

unika, aby nie dać ani pozoru naw et do przy
puszczenia, iż chodzi o jak ieś szacow anie docho
dów, chyba co do dochodów księży, dla których 
szacunek w ypada korzystniej.

Dalej błędem sam ej ustaw y jest to, że nie 
określa dokładnie kom petencyi komisyj t. zw. 
szacunkowych.

Dopiero przepisy wykonawcze do ustawy, 
wydane w kwietniu 1897 już z całym spoKojem 
trak tu ją  podatek osobisto dochodowy ja k  jaki po
datek szacunkowy.

One to zaw ierają wręcz mylne i sprzeczne 
z ustaw ą pojęcie dochodu, bo zaliczają do d o 
chodu i pretensye, które obyw atel m a dopiero 
płynne u kogoś drugiego, a idą naw et tak dale
ko, że każą obyw atelow i dowodzić, iż pretensye 
te są niemożliwe do ściągnięcia, jeżeli chce, aby 
mu ich w ładza do dochodu nie policzyła. Kwie
tniowe też rozporządzenie dopiero z całą sw obo
dą używa wszędzie w yrazów szacow anie, sza
cunkowy. Jeszcze bardziej naginają nowy po

białek do pojęcia szacunku przepisy w ykonaw 
cze wewnętrzne, między którym i je s t np. i taki 
wręcz sprzeczny z ideą podatku osobisto docho
dowego, że od dochodu z domów bardzo zru jno 
wanych potrąca się pewien procent na nadzw y
czajny koszt ciągłych ich reparacyj, kiedy wedle 
ustaw y należałoby w każdym  takim  w ypadku 
z osobna spraw dzać rzecz przez znawców.

Przepisy wykonawcze wypaczyły też orga- 
nizacyę komisyj tzw. szacunkow ych. Ustaw a m ó
wi, że w ładze zbiorą daty i „przeszłą" je  kom i
sy i, które te daty  skontrolują. A tym czasem  prze
wodniczy komisyi, naczelnik tej władzy podatko
wej, k tó ra  w łaśnie zb ierała  daty i referentem  
w komisyi je t t  urzędnik tej samej władzy — 
ten sam  tedy, kto zbierał m ateryał, ma go sobie 
„p rzesłać“ i on sam  m a w tym m ateryale od
kryw ać i uzupełniać n ied o sta tk i!

W kom isyach m ają władze podatkow e prze
ważny wpływ. N ajpierw  przewodniczącym i ich 
są  urzędnicy podatkowi i tak  sam o referentam i 
tj. najw ażniejszym i czynnikami. Pow tóre m ate
ryał statystyczny dostaje kom isya ułożony wedie 
ulic i domów, członkowie zaś komisyi me znają 
ludzi wedle m ieszkania, lecz wedle zawodów 
i nieraz minie cały dzień pracy w komisyi, za
nim który z obecnych na jej posiedzeniu człon
ków natrafi na człowieka, o którego dochodach 
może coś wiedzieć

'D o d ać  do tego trzeba  i to, ze członkowie 
komisyj są  ludźmi, m ającym i sw oje codzienne 
zajęcia, nie m ają więc czasu na posiedzenia 
i w skutek tego często wtedy, gdy przychodzi ko
lej na podatek czyjegoś znajom ego, tego członka 
komisyi nie m a na posiedzeniu i zyskuje m oc to, 
co w ładza sam a orzekła.

I  nie m ożna się cofać, bo to s tra ta  czasu, 
a jeżeli kom isya nie skończy swej roboty do 
pewnego term inu, to skończy ją  za nią później 
w ładza sam a.

R ejestr tzw. oszacow ania dochodu, p rzed 
kładany komisyi nie zaw iera  fasyi, lecz tylko 
wnioski władzy i rubrykę na uchw ałę komisyi. 
F asya  je s t w ak tach , ale z b raku  czasu nie 
w gląda się w nią, a przecież nie co innego tylKo 
fasya jest podstaw ą do obliczenie tego podatku.

To też komisye p racu ją  tak  pospiesznie 
i pobieżnie, że uchwały co do podatku od dwóch 
obyw ateli zapadają  w jednej m inucie przeciętnie. 
I w ładza podatkow a mimo, że je j reprezentanc

to
ciła .. być może... pewnie naw et... ale te raz  m o
żesz być zupełnie spokojny mój Ram untcho.

Popatrzył jej w oczy i powoli w róci a w ia 
ra  w nią i w przyszłość i z dziecinnym uśm ie
chem  d o d a ł :

— Przepraszam  cię - -  wiesz, ja  nieraz głup
stw a m ówię...

— Oj co to, to p raw da!
I wesoły ich śmiech zabrzm iał, odm ienny 

w dźwięku, ale równie młody i m elodyjny.
Ram untcho właściwym sobie ruchem  peł

nym wdzięku i pewnej szorstkości nasunął beret 
na lewe ucho i skinąwszy Grazielli ręką na po
żegnanie, poszedł szybko ku domowi N a skręcie 
drogi ukazała się Dolores pow racająca do domu.

P .  L O T  i .

Ramuntcho.
Tłómaczone z francuzkiego przez At

lOiag dalszy).

Tym czasem  rozległ się dzwon kościoła na 
Anioł Pański, rozsiew ając spokoj i ciszę na wio
skę, ob laną złotem słońcem jesieni a oni chyląc 
kornie głowy, jak  dwoje dzieci, Anioł Pański pół 
głosem odm aw iać zaczęli.

A gdy przebrzm iał głos dzwonu, co w Pirene
jach  przeryw a życie jak  wołanie m uezina z 
wieży na w schodzie , R am untcho odezwał się 
p ierw szy:

- W iesz. . Mnie zawsze tak sm utno, tak 
strasznie, gdy cię widzę zaw sze i wszędzie z sio
stram i. Albo ja  wiem, co za myśli snują się w tej 
twojej złotej główce?...

A ona spoglądając na niego pow ażnie z lek
ką wymówką w głębokich czarnych oczach od
parła  :

— I ty... ty tak mówisz, po naszej rozm o
wie w niedzielę w ieczorem ,,. Gdybym ciebie stra -

Z powodu przeniesienia handlu dohotelu „George^ 
urządzam za zezwoleniem władzy

VIII.
Północ.. Czarna zimowa noc jak  piekło, 

w iatr wyje a deszcz siecze niem iłosiernie. Na 
błotnistym  niew yraźnym  brzegu Bidassoy jacyś 
ludzie zapadając po kolana w rozm okłej ziemi, 
niosą ciężkie paki na plecach poczem w rzucają 
je  w głąb jakiejś czarnej, czarniejszej otchłani 
k tó ra  z bliska w /d a je  się być m ałą barką prze
m ytników.

To znowu bauda ltchony. Spali parę  godzin 
w znanym  dom ku tuż nad brzegiem, poczem
Itchona który nigdy nie sypia w noc wyprawy

obudził sw oją bandę -  i wyszli w ponurą, s tra 
szną noc, moknąc na deszczu i brodząc w błocie.

W drogę teraz, do Hiszpanii, której św iatła  
graniczne m igocą niew yraźnie wśród mgły i de
szczu. U brania przem ytników  przemokły do nitki 
berety zasunięte na oczy nie ochran ia ją  od w iatru. 
Tym czasem  dzięki silnym ram ionom  wiosłują 
szybko naprzód, gdy w tern spostrzedz się daje 
jak iś  czarny  potw ór zbliżający się ku nim. To 
barka  straży granicznej. T rzeba zmienić s.-ybko 

kierunek, choć szkoda trac ić  drogiego czasu, 
a w dodatku spóźnili się dzisiaj.

Nareszcie dobijają do brzegu, dopłynęli po 
między łodzie rybackie, drzem iące na wzburzo
nych falach naprzeciw  F onlarab ii. Zbliża się n a j
w ażniejsza chw ila. Szczęściem  deszcz pozo.sta! im 
wierny, leje jak  z cebra. Schyleni, bez ruchu  i 
słow a wiosłują bez szelestu nasłuchując i spo 
glądając uw ażnie na czarny bezm iar pełen przed
m iotów o niew yraźnych kon tu rach , ow iany mgłą.

W sunęli się pomiędzy dwie łodzie, tuż przy 
brzegu. Tu według umowy mieli czekać przem y
tnicy hiszpańscy aby odebrać paczki Nikogo nie 
ma jednak... Gdzież oni mogą być?... P ierw sze 
chwile są dla nich jakby  paroksyzm em  oczekiw a
nia, w którym  słuch i w zrok podw aja się popro- 
stu. Z oczym a utkw ionem f w czarną dal, wsłu
chują się w śród szum u padającego deszczu... 
Gdzież oni jednak  są? ... Spóź* iii się dzięki prze
klętej łodzi strażników , tam ci oczekiwali ich na-

próżno i sądząc że wycieczka się nie udała, 
powrócili do domu.

Minuty uchodzą leniwie na oczekiwaniu, bez 
ruchu, te z  oddechu prawie. R ozróżniają w yraźnie 
puste łodzie rybackie, kołyszące się leniwie niby 
potw orne zw ierzęta, a w dali czarna  przestrzeń, 
czarniejsza od chm urnego nieba, to domy i góry 
przybrzeżne. Czekają nieruchom i nińy zaklęci 
wioślarze na brzegu um arłego m iasta.

Powoli opanow uje ich bezm ierne zmęczenie, 
sen ich ogarnia i spaliby na pewno na tym de
szczu i w ietrze, gdyby nie niebezpieczeństwo 
grożące co chwila

Itchona coś radzi z dwom a najstarszym i 
i decydują się na śm iały, w alony krok. Ponieważ 
nie przychodzą, trzeba im odnieść paczki do u- 
mówionej oberży. W iedzą, że to szaleństw o, że 
mogą przepłacić życiem ten krok pełen braw ury, 
ale nic już ich nie powstrzym a.

— Ty będziesz strzegł barki — mówi. Itcho- 
na do R am untcha zwykłym sobie rozkazującym  
tonem  — nie znasz ścieżek i przesm yków  z tam 
tej strony rzeki, oddal się troszkę od brzegu, aby 
odpłynąć szybko gdy karab in ierzy  nadejdą.

Odchodzą, zgarbieni pod ciężarem  pak, cichy 
odgłos ich kroków ginie po chwili na pustem , 
czarnem  wybrzeżu. W ia tr tylko huczy i deszcz 
ciężkiemi kroplam i pluska po wodzie. R am untcho 
pochyla się jeszcze bardziej w swej łódce i staje

się nieruchom ym  znowu w śród nocy czarne; i 
deszczu, co dalej pada.

Spaźniają się tow arzysze, powoli ogarn ia go 
senność, spow odow ana zmęczeniem i m artw ą c i
szą. W tem jak iś  kształt d łu g i, czarniejszy od 
otoczenia, przesuw a się szybko koło niego, ciągle 
w tej samej ciszy charakterystycznej w wycie
czkach kontrabandzistów . To chyba wielka łódź 
straży hiszpańskiej !... Jednak, rozm yśla, wszy
stkie stały na kotwicy, a ta  była bez żagli i wio
ślarzy —  więc to  on chyba płyn e i mija łodzie 
stojące. Zrozum iał, że barka podczas gdy był w 
półśnie zaczęła płynąć j o w artk ich  falach, poznał, 
że jest już  daleko, hen przy ujściu Biaassoy do 
zatoki B iskajskiej... Niepokój go ogarnia... Co r o 
b ić? ... T rzeba działać cicho, bez szm eru, bo na 
brzegu, choć wydaje się pustym , pełno k a ra b i
nierów, strzegących co noc Hiszpanii, niby zie 
mi za k a z an e j!... N ajdłuższe wiosło próbuje oprzeć 
o dno rzeki, aby zwrócić łódkę z powrotem , ale 
me może dotrzeć do dna — bezm iar czarnych 
wód, głębia niezm ierzona!...

(C. d. n.)

U towarów łokciowych, bielizny damskiej i męskiej, ora 
konfekcji damskiej i dziecinnej, 

f l l k o i u j  L u d w i g ,  Plac Maryacki R .
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są  w liczebnej m niejszości w kom isyi, decyduje 
w  kom isyach i nadaje im ducha.

A w ładza ta  lekceważy sobie fasye oby
w ateli, zw łaszcza co do n iestałych dochodów. 
K om isya  pow innaby to badać, ale tego nie m a 
czasu czynić. W razie  wątpliw ości jak ichś, po
w innaby-zaw iadam iać obyw atela, że to a  to, 
z takich  a  takich pow odów  w ydaje się jej nie
jasne , w ładza tym czasem  ogólnikowo, bez wy
raźnych m otyw ów , zaw iadam ia praw ie w szyst 
stkich, że fasye ich są niejasne.

Jeżeli kto na  to zaw iadom ienie odpowie, 
to znowu nie m a czasu jego odpow iedzi badać, 
to też około 90 pre w ym iarów  podatku je s t po 
p rostu  niew ażnych, gdyż opodatkow anych nie 
zaw iadom iono z m otyw am i o tein, że ich fasya 
je s t niedokładna.

Dzięki tem u wszystkiem u m ają komisye je- 
dnę wielką w adę a mianowicie tę, że orzeczenia 
ich są dowolne i przypadkow e.

D rugą w adą ich są  t. zw. mężowie zaufani. 
Instytucya mężów zaufanych w ytw orzyła się za 
czasów  podatków  szacunkow ych kom isye zaś, o- 
znaczające podatek osobisto dochodowy nie po 
winny o niej nie wiedzieć, bo m ają w prost z opo
datkow anym  się porozum iew ać. Tym czasem  tak  
się dzieje, że referent komisyi często niczem  in- 
nem w niosku swego nie m otyw uje jak  tylko po
wołaniem  się na  opinię tajem niczych mężów za 
ufanych, którzy mogą być przecież zawodowymi 
konkurentam i danego obyw atela a  kom isya na 
takie postępow anie przeciw  ustaw ie musi się go 
dzić.

Trzecią w adą dzisiejszej organizacyi komi
syi je s t to, że kom isya nie m a możności przeciw 
działać tej tendencyi władz podatkow ych, ab y  co 
roku dochód każdem u obyw atelow i podwyższać. 
Specyalnie u nas i w dzisiejszych stosunkach 
w ypływ a z tego wielka krzyw da obywateli.

C zw artą w adę kom isyi, m ożnaby nazw ać 
w adą zaoczności, a  tkw i w tem, że kom isya nie 
m a czasu ani możności zająć  się tem , aby po
trącić  obyw atelow i od jego dochodu te w ydatki, 
k tóre on istotnie ma, ale o k tórych on sam nie 
wspom niał, albo długu, o którym  w spom niał ale 
którego nie „dow iódł11 w ładza zaś podatkow a 
postępuje biurokratycznie i choć wie o takim 
fakcie, abo może się o nim przekonać np. w ta - 
buli, pom ija go bo „obow iązkiem  strony sam ej jest 
przedstaw ić dow ody14.

Jask raw o  to w ystępuje w opodatkow aniu 
dochodu z domów, do czego służą u nas zazw y
czaj daty, zebrane do podatku czynszowego. To 
jest źródłem  wielu krzyw d podatkow ych, bo n a j
pierw czynsze tzw. sprostow a ne przez władzę, 
nieraz są wyższe od rzeczyw istych, pow tóre do
chód zależy przecie od tego, czy czynszownik 
istotnie czynsz płaci, a niezawsze się tak  dzieje 
i w reszcie niezaw sze dom jes t zam ieszkany, lecz 
często nie m a lokatorów.

W szystko to co powyżej pow iedziano pro
wadzi do takiego faktycznego stanu rzeczy, że 
kom isya nie podaje motywów, dlaczego tak i a 
taki podatek w ym ierzyła i nie może tych m oty
wów podać, a skutek tego ten, że na kogo podatek  
nałożą za wysoki, to apelow ać może tylko 
ogólnikowo i kom isya apelacyjna znowu ogólni
kowo apelacyę m usi załatw iać.

Oto tak  dochodzi się do tego zła, jak ie  dziś 
panuje. W ielu urzędników  pojmuje ustaw ę i s ta 
ra  się ją  wykonać właściwie, ale nie m a rady na 
zły system, który jest tem zgubniejszy, iż korni 
sye podatkow e dzisiejsze, nad którym i nie m a 
kontroli i które za nic nie odpow iadają — sank- 
cyonują go sw oją p rak tyką i mogłyby go używać 
za  broń czy w rasow ej czy narodow ej walce.

W  konkltizyi

swego poniedziałkowego wykład i zastanow ił się 
profesor Głąbióski nad sposobam i zaradzen ia  
złemu.

Jest w Austryi trybunał adm inistracyjny, do 
któregoby mogli wszyscy apelow ać, ale toby do
prow adziło do tego tylko że ustaw a byłaby ści
śle w ykonyw aną. T rybunat adm inistracyjny może 
się tylko form ą zająć. Na to, aby w ładze nie śru 
bowały podatku osobisto dochodowego i opustów 
innych podatków  bezpośrednich nie wetowały so
bie wysokiem ich obliczeniem, potrzebaby trybu
nałów podatkow ych, któreby o samej wysokości 
podatku rozstrzygały i były niezależne od władz 
skarbow ych.

Komisye podatkow e i w dzisiejszych naw et 
w arunkach, mogłyby wiele dobrego zdziałać, gdy
by tylko bardzo pilnie p raco w ały , a aby tak  
było, trzeba  koniecznie przyznać członkom komi- 
syj dyety. W tedy dopiero będzie m ożna w ym agać 
od każdego, aby pośw ięcał swój czas dla dobra 
ogółu.

A i wtedy nawet, ahy dużo zdziałać, m u
siałyby kom isye składać się z sam ych ludzi że 
laznej woli, konsekw encyi i nieugiętości, bo tylko 
wtedy zm usićby mogli w ładze do stosow ania się 
nietylko do litery ale i do ducha ustaw y. I  po
mimo tego jeszcze i nadal miałyby w ładze prze
wagę w praktycznym  wym iarze podatku osobist.i- 
dochodowego bo takie są  przepisy — należałoby 
zatem zm ienić przepisy, a  zrobić to  może tylko 
now ela do ustaw y o podatku osobisto-doeho- 
dowym.

Now ela tedy, trybunały skarbow e i dyety 
za pracę w kom isyach podatkow ych — to 
niezbędne w arunki do tego, aby w ielka reform a 
podatkow a z przed la t trzech dała  w państw ie i 
u nas te dobre owoce, których się ogół po niej 
spodziewał.

w serbskiej eerkw i Saw y w piątek 15 b. m. 
Tym czasem  wieczór we w torek  nadszedł od kró
la A leksandra telegram  w odpowiedzi na  w iado
mość o śm ierci ojca. Po leca on posłowi serbsk ie
mu we W iedniu, aby m ieszkanie króla i trum nę 
ogłosił jako w łasność państw a serbskiego i nie 
pozwolił czynić przygotow ań do pogrzebu.

Mimo tego ogłoszenia eksterytoryalności 
m ieszkania, czynią się ze strony  dw oru dalej 
przygotow ania do pogrzebu a  to  ze względu na  
list w łasnoręczny Milana do cesarza  F ran c . Jó 
zefa, w którym  Milan prosił cesarza, aby go p o 
chow ano w jednym  z w ęgierskich serbskich kia 
sztorów  a to w klasztorze K ruszedo le  w Syrm ii, 
jednym  z najw iększych na  tej części serbskiej 
ziemi, k tó ra  obecnie należy do W ęgier.

Tam  spoczyw ają zwłoki L jubicy, żony za
łożyciela dynastyi Obrenowiczów, Miłosza I. któ
ra  zm arła  na  w ygnanin w N. Sadzie w r. 1847. 
K lasztor leży u północnego wylotu w ioski K ru- 
szedołu, na jak ie  10 kilom etrów  n a  południe od 
K arłow ca, siedziby grecko-oryentalnego p a try a r- 
chy. Dolinę tę przebiega rzeka Selevrence Admi
nistracyjnie należy K ruszedol do gminy Jzig i ko
m itatu syrm skiego. Jedzie się tam  albo p a ro w 
cem do K arłow ca lub też koleją B udapeszt-M aria- 
Teresiopol.

W  środę przybędą do W iednia m inistrowie 
skarbu dr. Popow ic i handlu Spassic a  od k ró 
lowej N atalii otrzym ał poseł serbski tej treści t e 
legram  : „Modły sw oje łączę z waszym i. Proszę 
mnie zaw iadom ić o dalszych zarządzeniach co do 
pogrzebu i jak ie  są w iadom ości od króla Ale
ksandra."

Pogrzeb króla Milana.
(Telefonem )

Wiedeń 13 lutego. 
W edle w czorajszych postanow ień m iał się 

dbyć pogrzeb M ilana i pokropienie zwłok jego

Z izby sądowej.
Lwów d. 13 lutego.

(B y li urzędnicy lwowskiej Kas?/ oszczędności 
przed sądem.)

Przed  zwykłym trybunałem , który tw orzą 
rad ca  Łuczkiewicz jako  przew odniczący i radca  
Szymonowicz, Hirsch i Adam iak, rozpoczęła się 
dziś rozpraw a przeciw  byłym urzędnikom  Kasy 
oszczędności: pp. Ferdynandow i G ąsiorowskiem u 
i W alentem u Ziołeckiemu.

W alenty Ziołecki, były buchalter Kasy 
oszczędności, oskarżony jest, że świadom ie był 
pomocny Franciszkow i Zimie przy fałszowaniu 
bilansów , celem pokiycia poza bilansow o strat, 
poniesionych na portfelu wekslowym , dalej mil
cząco zezw alał na nandużyw anie podpisu swego 
na  w ekslach fałszow anych, a  skutkiem  tego do
puścił się zbrodni współwiny w sprzeniew ierze 
niu, a Ferdynanc. Gąsioraw ski, były likw idator 
Kasy oszczędności, je s t oskarżony, że tak  m ani
pulow ał asygnatam i kasow em i, że rów nież do 
puścił się zbrodni współwiny w sprzeniew ie
rzeniu.

Akt oskarżenia mniej więcej tak  rzecz przed
staw ia  :

W alenty Ziołecki przez długi czas prow a
dził księgę główną. Nieboszczyk, dyrek tor K asy  
oszczędności śp. F ranciszek  Zim a, kazał odpisy
wać pewien procent z zysków wekslowych n a  
pokrycie s tra t  wekslowych. Sum y te następnie 
znikały, przenoszono bowiem te pozycye, nazw a
ne „rezerw ą na pokrycie weksli w ątpliw ych8, na 
konto funduszu dyspozycyjnego, a  m anipulacyi 
tej dokonyw ał sam  Ziołecki, k tóry  był p raw ą 
ręką dyrektora.

W ten sposób, w okresie ośm ioletnim  od 
roku 1891 do 1899 zebrała się sum a 167.016 zł. 
z czego, ja k  tego księgi dowodzą, tylko 15.590 
zł. użytych zostało  na pokrycie weksli niewy
płaconych, resztę m iał sobie przyw łaszczyć dy
rektor, o współw inę zaś w tem  sprzeniew ierze
niu oskarżony je s t W alenty Ziołecki.

Jest on przytem  oskarżony o to, że w cza
sie gw ałtow nych rewizyj i badań w Kasie o- 
szczędności odkryto, iż w styczniu 1899 r. prze
rzucono kwotę 80.000 : ł. z konta weksli na r a 
chunek różnych osób, a  zrobiono to w ten spo
sób, iż sum ę m iesięczną konta weksli w rubryce 
„m a“ podniesiono o 80.000 zł.

Aby ukryć te fałszerstw a, porobiono odpo
wiednie poprawki w księdze surow ych bilansów, 
gdzie popraw iono sumy dłużne w m iejscach, 
gazie popraw ka taka  najm niej trudności przed
staw iała  i gdzie dała się nieznacznie dokonać

I tak popraw iono n a  koncie weksli w ru 
bryce „ma* dzienną sum ę z 3 stycznia 1899 z

ślady. W eksel na  80.000 zł. usunięto z portfelu 
i za tarto  o ile możności ślady tego usunięcia, 
ja k  niem niej s ta ian o  się zatrzeć ślady weKsla 
poprzedniego na  72.500 zł.

F ak t ten wyszedł na  jaw  już po śm ierci 
dyrek to ra  Zimy, który pod tym względem nie 
mógł też już dać żadnej inform acyi. Poniew aż 
jed n ak  usunięty weksel miał podpis Ziołeckiego 
i stanow ił jego dług w kasie,' który i bez tego 
w eksla w ynosił 111.500 zł., przeto też wdrożono 
dochodzenie przeciw ko niem u, tem bardziej, że 
owe zacieran ie  śladów  w ten sposób i w tym 
rozm iarze — nie były d la  nikogo innego możbwe 
tylko dla niego, gdyż od 27 stycznia 1899 pro 
wadził on całą buchalteryę, robił przygotow a
nia do b ilansu  i miał przystęp do wszystkich 
ksiąg.

Mimo nagrom adzonych przeciwko niem u do
wodów Ziołecki w yparł się fałszow ania ksiąg w y
parł się jakiegokolw iekbądż związku z wekslem 
na 60.000 zł., o którym  rzekom o naw et nic nie 
wiedział. Niemniej kasa poniosła szkodę na
80.000 zł., a p rokuratorya, przyjm ując naw et 
tłum aczenie się Ziołeckiego za  praw dziw e — nie 
może przypuścić, ażeby on nie w iedział o doko
nyw anych poza jego plecyma m alw ersacyach i 
oska-za go, że pom agał Zimie do pokryw ania 
sprzeniew ierzenia.

Jeszcze jeden fakt przeciw Gąsiorowskiemu. 
Były urzędnik K asy  oszczędności śp. W ładysław  
Czerwiński winien był kilkaset zł. Bankow i zali
czkowemu, w Kasie oszczędności miał zaliczkę 
na 620 zł., weksel z podpisom swoim i żony na 
520 zł., weksel z podpisem H enryka Rew akow i- 
cza na  128 zł., ponadto w inien był „Kasie kole
żeńskiej8 Kasy oszcz. 452 zł., a w iesz :ie miał 
weksel na 6.900 zł. Czerwiński był asekurow any 
na  życie na 3.000 zl., a odnośną policę, opiew a
jącą  na  okaziciela złożył w Banku zaliczkowym, 
jako zabezpieczenie swojego długu tam  zaciągnię
tego. Z początkiem  r. 1893 Czerwiński zachoro
wał, przeDywał operacyę, a  gdy się o tem  do
wiedział Zim a, posłał do B anku zaliczKowego 
likw idatora F erdynanda Gąsiorowskiego, ażeby 
czem prędzej zapłacił prem ie miesięczne od poli- 
cy, jeżeli zalegają. T ak  się też stało. P rem ia zo
sta ła  zapłacona, po śm ierci zaś Czerwińskiego, 
po zrealizow aniu policy, Bank zaliczkowy scią 
gnął sw oją p retensyę; resztę zaś odesłał Kasie- 
Na rachunek ś. p. Wł. Czerwińskiego weszło
2.666 zł. 90 ct.

Tym czasem  dyr. Zima, n a  asygnatę, podpi
saną  przeę F erdynanda G ąsiorowskiego podjął 
z tego rachunku kw otę 3.666 zł. 90 ct., a więc 
o 1.000 zł. więcej, ja k  weszło i z pieniędzy po
branych pokrył tylko weksel na  128 zł. z podpi
sem  Rewakow icza, oraz pretensyę, należącą się 
K asie  koleżańskiej, resztę zaś zachow ał sobie. 
Działo się to już  w lutym  1899 r., a likw idator 
G ąsiorow ski sta je  pod zarzutem , że w iedział o 
popełnianem  przez Zimę nadużyciu i szmowiednie 
pomógł mu do w ykonaniu tegoż.

O skarża p ro k u ra to r H ayderer, b ron ią : osk. 
Ziołeckiego adw . d r Grek i dr. Kwiatkowski, 
G ąsiorowskiego d r. Maks, a Kasę oszczędności 
zastępuje dr. Dąbrowski.

R ozpraw a potrw a dni kilka.

113.860 zł. na 193.860 zł. przez podskrobanie je 
dynki i w pisanie na je j m iejsce dziewiątki, zaś 
na koncie rachunku „różnych '- w rubryce „w i
nien" popraw iono sum ę dzienną z 4 stycznia 
1899 r. z 9.613 zł. 70 ct. n a  89.613 zł. 70 ct. 
przez dopisanie z przodu ósemki. Przerzucenie 
tych 8U.OOO zł nie miało żadnego wpływu na  
stan  kasy, w księgach atoli przez to fałszywie 
było przedstaw ioi.em . jakgdyby w styczniu 1899 
strony  spłaciły weksli n a  80.000 zł. więcej, niż 
to było w  rzeczywistości, wedle dziennika kaso
w ego; z portfelu zatem  usunięto niespłaconych 
weksli na 80.000 zł.

Przy dalszem  poszukiw aniu śladów  dokona
nej m alw ersacyi zw rócono uw agę na  szczegół 
że z dziennika kasow ego zniszczono arkusz, za
w ierający m anipulacyę kasow ą z 2 stycznia 1899 
— z księgi sznurow ej weksli tzw. „strazzy", wy
darto  kartkę, zaw iera jącą  weksle także z 2 sty- 
sznia. A więc w tym dniu wejść m usiał do kasy 
weksel, o który spraw cy chodziło.

B adan ie  w ykazało, że w dniu tym spłacono 
rzeczyw iście weksel na  72.500 zł. eskontem  no
wego w ekslu na 80.000 zł. W eksel ten m iał być 
płatny 30 czerw ca 1699, a nosił podpisy : „W a
lenty zwłoki i Jan  K rasow ski “

W term inarzu likw idatury był weksel ten 
widocznie w pisany pod dniem zapadłości tj. 30 
czerw ca 1899, zapisek odnośny atoli został w y

d a r ty  kw asem , jak  na to widome wskazywały

K R O N I K A .

Lwów, dnia 13 Lutego.

Biskup tarnowski. Telefonem at wiedeński 
z 13 om. donosi n a m : W czoraj odbył się w ka
plicy pałacu nuneyatury  papieskiej proces infor
m acyjny now ozam ianow anego biskupa tarnow 
skiego ks. Leona W ałęgi, który złożył w ręce 
nuneyusza przysięgę wierności i posłuszeństwa.

Objęcie stolicy biskupiej przez biskupa no- 
m inata ks. W ałęgę nastąpi w miesiącu m arcu, od
będzie się w tedy uroczysty ingres.

Slub panny Em y Thullie, córki p. M aksy
m iliana Thulhe, profesora lwowskiej politechniki 
i p rezesa Czytelni Katolickiej, z p. dr. Juljauem  
K asparkiem , lekarzem  pułkow ym , odbędzie się we 
Lwowie dnia 16 bm. o 7 wieczór w kościele OO. 
Jezuitów.

Z karnaw ału. W ieczór z tańcam i, który od
był się w czoraj w kasynie miejskiem na docnód 
akadem ickiego K o ła  tow arzystw a szkoły ludo
wej, powiódł się wybornie. Tańczono do ran a  i 
bawiono się doskonale.

Rada miejska lwowska na  posiedzeniu swem 
z 14 bm. zajm ie się przedewszystkiem  regulam i
nem wodociągowym.

Samobójstwo. Otruł się w jednym  z trze
ciorzędnych hotelów lwowskich N. Lachs, agent 
z K rakow a. Pozostaw ił na stoliku 9 koron, z do
piskiem „na pogrzeb".

Wiadomości Z dworu. Telefonem at wiedeń 
ski z 18 bm. donosi nam  : W czoraj dał arcyksiąże 
Franciszek Ferdynand ob.ad, na  k tórym  był mi 
n ister wojny K riegham m er, m inistrow ie austryac- 
cy z w yjątkiem  K orbera i m inister a latcre Sze- 
chenyi.

W czoraj dał też arcyks. posłuchanie m ię
dzy innymi K aizlow i i p. Jędrzejow iczow i.

W ieczorem  przybył do W iednia z W eim aru  
generał m ajor ks. Sayn-W ittgenstein, aby cesa
rzowi donieść urzędownie, że na tron w ejm arski 
w stąpił wielki ks. W ilhelm  Ernest Sachsen-W ei- 
m ar-E isenach.

Kartel cegielniany lwowski, do którego na
leżały wszystkie cegielnie prócz cegielni Stille- 
rów ka i Banku hipotecznego — rozw iązał się.

Budowa kolei. Telefonem at wiedeński z 18 
bm. donosi nam : W program ie budowy kolei
wczoraj przez rząd przedłożonym radzie państw a 
uwzględnione są w w ydatnej m ierze Czechy. G a- 
licya i Bukowina, szczególnie zaś Czechy, bo do
staną  ao b rą  kom unikacyę z portem  tryesteńskim . 
Co się tyczy Galicyi, to między kolejami, Które 
m ają być wybudowane, znajduje się, jak  w iado
mo, linia L w ów -Sam bor-gran ica węgierska na 
którą  w ydaną m a być sum a 38.200,000 koron.

weneye dla kolei lokalnych uwzględniono też 
wiele linij galicyjskich.

W  szczególności rząd zam ierza w y
budow ać też drugi to r na  linii kolejowej 
Ż u c z k a -  Czerniowce , lepiej w yposarzyć linię 
Oświęcim -P odgórze, Sucha -  Ska wina, Chryplin- 
Huęiatyn, K raków  Podwołoczyska oraz rozsze
rzyć stacye K raków , Podgórze—Płaszów , Rzeszów , 
Nowy Sącz, W ieliczka, Bochnia, Tarnów , Lwów 
Przem yśl, S tryj, Tarnopol, Podwołoczyska, J a 
rosław , 2 Posada Chyrow ska, Zagórz, Kołomyja, 
Stanisław ów , Żuczka, Czerniowce i rozszerzyć 
w arsta ty  w Stanisław ow ie. Rozszerzenie tych 
stacyi kosztow ać m a 31,300.000 k. Odpowiednio 
do rozm iarów  i znaczenia sieci kolei państw o
wych w Galicyi, znaczna część kredvtów  o 
bróconą będzie na  lepsze w yposażenie po 
szczególnych linii galicyjskich kolei jakoteż na 
urządzania zw iększające bezpieczeństwo, jazdy na 
rozm aite ulepszenia toru  i budynków kolejowych, 
a w reszcie n a  urządzenia elektryczne. Ze wzglę 
du na stałe zwiększanie się ruchu  kolejowego 
w Galicyi rząd m a zam iar także pom nożyć tabo r 
kolejowy.

Szczepanik którego dotychczas z w ojska nie 
uwolniono udał się za ośm iodniowym  urlopem  
do Berlina, gdzie czekają na w ynalazcę pełno
mocnicy grupy am erykańskich kapitalistów , któ
rzy nabyli niektóre paten ta  z w ynalazków  tkac
kich. celem zużytkow ania ich w Ameryce

Zaginiony pakiet pocztowy. W obec doniesie
nia  pism węgierskich o zniknięciu pakietu zaw ie
rającego akcye galicyjskiego tow arzystw a n a 
ftowego ośw iadczyła paryska polieya, że po- 
licya budapeszteńska w ysłała do tutejszej dy- 
rekcyi policyi obligacye w artości 40.000 k. w li
ście rekom endow anym . Poniew aż do tej paczki 
nie było dołączone żadne pismo, polieya nie w ie
działa więc w jakim  celu akcye te wysłano i 
czekała na w yjaśnienie, gdy jednak  i w dniach 
następnych nie nadeszło w yjaśnienie, złożono te 
akcye w biurze „rzeczy z n a l e z io n y c h g d z ie  się 
jeszcze teraz  znajdują.

Przemyśl liczy wedle ostatniego spisu, ludno
ści 46 349, z czego 37 835 ludności cywilnej a 
8.514 wojska, Ogólna cyfra je s t w iększą od r. 
1890 o 10.000.

Mord w Chojnicach. Dzisiaj 12 bm. rozpo
czął się w Chojnicach proces przeciw czeladni- 
towi rzeźnickiem u Morycowi Lewy. Proces ten 
budzi wielkie zaciekaw ienie, gdyż je s t on w ści
słym stosunku ze sp raw ą słynnego m ordu cho j
nickiego. Geneza procesu Lewyego je s t następu
jąca  Dnia 22 czerw ca 1900 złożył on w obec 
sędziego śledczego i zaprzysiągł następujące ze
znanie : „W in tera  nie znałem  wcale. Fotografię 
W intera widziałem na w ystaw ie sklepu H eyna; 
nie mogę sobie jednak  przypom nieć, abym  Win
te ra  kiedykolwiek w idział." Tym czasem  dalsze 
św iadectw o wykazało, że Lewy znał dobrze W in
tera  i dlatego został on postaw iony przed sąd 
pod zarzu tem  fałszywego św iadectw a. Dlaczego 
Lewy zap ierał się znajom ości W intera, dotąd nie 
w iadom o; wolno się tylko dom yślać. Od prze
biegu obecnego procesu zależeć będzie cały da l
szy obró t spraw y m ordu chojnickiego. Proces 
Lewyego po trw a cztery dni.

Demonstracya robotnicza. Z Tryestu donosi 
nam  13 bm. te le g ra m : K ilkuset strajkujących 
robotników  dem onstrow ało w czoraj przed reda- 
kcyą dziennika socyalistycznego Avantl. Polieya 
rozprószyła ich i 8 aresztow ała.

Losy fabryk. Ja k  nam  telegrafują 13 bm. 
zbankru tow ała w iedeńska fabryka czekolady 
Tchinkelsa i druga Lobesitza i Schoenfelda, ra 
zem na dw a miliony koron. Z P etersburga znów 
telegrafują nam , że wielka fabryka tytoniu, w 
której pracow ało 1429 robotników  zgorzała do
szczętnie.

Cesarzowa niemiecka wdowa F rydrykow a 
je s t ciężko chorą. Z tego powodu zapew niają, źe 
b ra t je j król angielski Edw ard YII niebaw em  ją  
odwiedzi w Homburgu.

M arszałek Roberts — ja k  nam  donosi te 
legram  londyński z 13 bm. — w nagrodę za  z a 
sługi, położone w wojnie z B uram i dostał tytuł 
nrabiego pretoryjskiego i w aterfordzkiego, a że 
m iał już przedtem  z wojny w Indyach  tytuł 
K andaharskiego, więc obecnie pełny jego tytuł 
będzie brzm iał tak : Roberts ea rl of K an d ah ar, 
P rae to ria  and W aterford.

Sdukś piekle.
* Z teaH l. W ielce sympatyczny Stanisław  

R ossow ski w ybrał sobie i nader wdzięczny tem at 
i św ietnie, pięknym w ierszem  go obrobił. Jego 
..Nawojka" w ystaw iona w czoraj po raz pierw 
szy, odniosła sukces zupełny. Autora nagradzano 
za tę barw ną, swojską, pełną pogody komedyę 
hucznemi o k lask am i; wywoływano go po każdym 
akcie i obdarzono wieńcem i kw iatam i O dkłada
jąc  na  później szczegółowe spraw ozdanie z tej 
nowej polskiej komedyi, stw ierdzam y jej zupełne 
wczorajsze powodzenie i zaznaczam y, źe była i 
w ystaw ioną i g raną po m istrzowsku. Pani Solska 
sw oją znakom itą grą w praw iała wszystkich w 
podziw ; inni artyści dzielnie jej akom paniowali- 
T eatr był szczelnie zapełniony.

Od posła do rady państwa dr. Tadeusza 
Niementowskiugo otrzym ujem y z W iednia n astę
pujące pismo z prośbą o zam ieszczen ie: Z p o 
wodu postaw ienia przezem nie d. 4 bm. w Kole 
Polskiem wniosku w spraw ie zmiany system u 
podatkow ego w państw ie, Przegląd  w nrze 32 
z 8 lutego w artyku le  wstępnym  napadł na innie 
w sposób tak niew łaściw y, że niepodobna mi 
artykułu  tego pom inąć milczeniem i pozwalam  
sobie prosić o zam ieszczenie krótkiej mej od
powiedzi.

W  czteroszpaltow ym  artykule wstępnym  
dowodzi redakeya Przeglądu, że goniąc za po
pularnością bez należytego przygotow ania, w po
rze niew łaściw ej postaw iłem  wniosek w całej 
osnowie bez sensu — niepraktyczny i niew y
konalny, rzucający w kraj hasła  niezdrow e.

Na w stępie ośw iadcza redakeya, że nie wie, 
jak ie  studya wstępne poczyniłem i czy w m oty
w ach obliczyłem wszystko dokłaanie —  otóż od
pow iadając w yrazić muszę moje ubolew anie, że 
redakeya nie zna m otywów, ale jeszcze gorzej, 
że nie znając naw et treści mego wniosku, ani 
przeprow adzonej w Kole Polskiem dyskusyi, tak  
stanow czo sąd swój w ypow iada

W szystkie cyfry podane w tym artykule są 
tendencyjnie ogólne szczegółowe zaś b e z  
w y j ą t k u  n i e p r a w d z i w e .

W dyskusyę szczegółową nie zapuszczam  
się, nie chcąc uprzedzać dyskusyi, k tórą  nad  tą  
spraw ą uchwaliło przeprow adzić K oło Polskie 
na osohnem ad hoc posiedzeniu - a celem ni
niejszego pism a jest tylko ja k  najenergiczniejsze 
zaprotestow anie przeciw nieuzasadnionem u niczem 
zarzutow i, jakobym  „rzucał w kraj niezdrowe 
hasła" .

Dr. Tadeusz Niementowski.

Ostatnie wiadomości.
Możemy zapew nić na podstaw ie najdokład

niejszych inform acyj wiedeńskich, iż wywody 
Kurt/era Lwowskiego o „przeobrażeniu się Koła 
polskiego" i rozbiciu się na g ru p k i: krakow ską,
podolską katolicko-narodow ą, iewiczaków i de
m okratów , są w Lem oświetleniu, jak  K u ry  er 
przedstaw ia zupełnie niepraw dziw e. Rzecz na tu 
ralna, że gdy się Koło po w yborach zebrało, a 
połowa w śród niego je s t now ych posłów, zbierał, 
się posłowie, najbliżsi sobie odcieniem  polity
cznym, na konfereneye inform acyjne, ale to 
nie znaczy, aby się Koło przeobrażało a tem 
mniej, aby się rozbiło na grupki. Dowodem nie
praw dziw ości tego rodzaju doniesień je s t to, iż 
uchwały Koła nie polegają na przegłosow aniu 
przez jedne grupki drugich - ale zapadały we 
wszystkich spraw ach  w ażniejszych jednom yślnie. 
W obec jednom yślności uchw ał nie m ożna 
mówić o rozbiciu.

Czas p isze : Doniesienie Polit. C u m  />. o 
zaprow adzeniu małego stanu  oblężenia w Kijowie 
przez tam tejszego jenera ł-gubernato ra , potrzebuje 
potw ierdzenia z tego zw łaszcza powodu, że jen . 
Dragom irow  m a lam  lak rozległe pełnom ocni
ctw a, że nie potrzebuje s ta iu  oblężenia, aby 
módz zastosow ać najsurow sze środki repreayi.

(Telefoui/m i pooztą).

■— Z powodu zakazu dowozu żywej n ie
rogacizny z Galicyi do Niemiec, ut orzyło się 
przedsiębiorstw o niemieckie z siedzioą w K rako
wie, zakupujące w całej Galicyi i Bukowinie nie- 
rogaciznę, k tó rą  żywą sprow adza do K rakow a, 
tu oddaje do rzeźni i następnie mięso wysyła via

Z sum y 2,600.000 kor. przeznaczonej na  rzecz Oświęcim i Szczakow a do P rus, do B aw aryi 
innych kolei znajdujących się ju ż  w ruchu, prze- j Szw ajcaryi. Dlatego o tw arto  tu osobny to r ko- 
znaczoną je s t cyfra łączna 1,80 . 0  kor. na li- jej owy do rzeźni miejskiej, gdzie tygodniowo bi
tne galicyjskie: P rzew orsk-R ozw adow , S tryj-C ho- . około , 00() sztuk 
dorów , Chodorow -Podw ysokie, Halicz-O strów  i 1
Stanisław ów -W oronienka. W kredycie na auh-

Koło Polskie.
(Tel. „Gaz. Nar.")

Wiedeń 13 lutego. 
Dziś przed posiedzeniem  Izby posłów odby

ło się posiedzenie Koła polskiego. D okonano de
sygnow ania członków komisyi, k tórych w ybór 
stoi dziś na porządku posiedzenia Izby. Do ko
misyi tych przeznacza K oło jak  n a s tę p u je :

do komisyi dla spraw y m ałżeństw a arcy- 
księcia F r. F e rd y n an d a : A braham ow icz Dawid,
Ćwikliński, Wojciech Dzieduszycki, Roszkowski, 
Starzyński,

do komisyi długu państw ow ego: Kozłowski, 
do komisyi budżetow ej: A braham ow icz Eu

geniusz, Byk, Henzel, Kozłowski, Rom anow icz 
Starzyński,

do komisyi kolejow ej: Binder, Giżowski,
K olischer, N iem entowski, Struszkiew icz, S tw ier- 
tnia, W alewski,

do komisyi w ojskow ej: Błażowski, Gnie
wosz, Kozłowski, Popowski, Sapieha,

do komisyi przemysłowej : Pastor, Pipes-
Poratyóski, Rotter, W eiser, Merunowicz,

Referat saneeyi finansów krajow ych przez do
datki do podatku wodczanego, poruczono D aw ido
wi A braham owiczowi, refera t spraw  aptekarskich  
poruczono Pipesow i-Poratyńskiem u, sp raw ę dróg 
wodoyeh poruczono komisyi złożonej z pp. Me- 
runow icza, R appaporta- Struszkiew icza, referat 
spraw  sądow niczych poruczono pp. Eugeniuszowi 
Ahraham ow iczow i, Doboszyńskiemu, Gizowskie- 
ibu, G rekow i, Jab łońsk iem u, Kozłowskiemu, Sto- 
jałow skiem u, W alewskiem u,

W końcu na interpelacyę Roinanowicza, co 
s ę dzieje ze sp raw ą rozbicia departam entu  gali
cyjskiego w m inisterstw ie s ,raw  w ew nętrznych i 
ukróceniu jego a lrybucyj, odpow iedział prezes 
Jaw orski, że na popołudniowem  posiedzeniu Koła 
da w yjaśnienie.

Rada państwa.
(Tel. „Gaz. N ar.“)

M ow a Koerbera.
Wiedeń 13 lutego..

Po odczytaniu bardzo długiego szeregu wnio
sków i interpelacyi zabra ł wczoraj głos prezydent 
m inistrów K oerber i przemówił ja k  następuje: 
Wysoka Izbo! Zaraz po ukonstytuow aniu się iżby 
zgłosiłem się do słowa, aby złożyć krótkie o 
św iadczenie, a m ianowicie, aby określić stanow i
sko, jak ie  rząd  zajm uje ze względu na program  
prac izby. W  odpowiedzi n a  pogłoski rozpo 
w szechniane dosyć gorliwie, chciałbym przede
wszystkiem podnieść to, że my nic m am y ża
dnych tajnych ani ubocznych myśli i mieć ich 
nie chcemy. Rząd we wszystkiem występuje zu
pełnie jasno  i stanow czo. I tak ośw iadczam , że 
wcale nie dążymy do tego, aby ja k  najprędzej 
zapewnić sobie tylko w ybór delegacyi i depula- 
tacyi kwotowej, a potem w stąpić na tę drogę, 
k tó ra  w ubiegłym roku okazała się konieczną, 
k tóra  zaś dla nas rzekom o siała się pożądaną — 
przeciwnie: jesteśm y gotowi natychm iast przystą
pić do p rac  parlam entarnych  Zobaczycie to p a 
nowie z naszych przedłożeń i z porządku, w ja 
kim zostaną wniesione. Licząc na gotow ość w y
sokiej izby do pracy, nie możemy w pierwszym 
okresie sesyi z uwagi na to, źe w ysoka izba już 
od la t 4 budżetu państw ow ego nie załatw iała, 
pom inąć tej okoliczności, że przedewszystkiem  
trzeba przystąpić do załatw ienia budżetu.

W związku z tein należy w interesie ogółu 
zająć się przedłożeniam i inw estycyjnem u N astę
pnie zalecalibyśmy wysokiej izbie wziąć pod o b ra 
dy projekt, ustaw y, dotyczący dodatków  do po-
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datku od wódki, z których nadw yżka m a być 
przeznaczona dla królestw  i krajów . Rząd kła
dzie także w agę na  to, aby sp raw a kum ulaty
wnych kas cierocińskieh, k tó ra  jest od tak  da
w na przedm iotem  dyskusyi, została  ostatecznie 
w sposób zadow alający załatw iona. Izba powin- 
u aby rów nież rychło uchw alić usfaw ę o kontyn
gencie rekrutów , w której obow iązuje pewien 
termin. Inne przedłożenia uznane za pilne ró 
wnież po kolei będą wnoszone. W ysoka izba po- 
zna z tego, że nie pragniem y w cale uciekać do 
wygodnych b iur swoich, leaz stajem y przed w a
mi jako  ludzie chętni do pracy (oklaski) którzy 
jak  najgoręciej życzą sobie rychłego podjęcia 
nornudnej działalności parlam entu . (Huczne okla
ski). Chcemy otw orzyć wysokiej izbie drogę, któ- 
raby ją  w yprow adziła ze sm utnej przeszłości a 
spodziewam® się, że panowie pójdziecie za nami. 
(Huczne oklaski).

Z kolei zabrał głos m inister skarbu  Bóhm- 
B aw erk i wygłosił

exp0ge finansowe.
Na wstępie zaznaczył, że budżet tegoroczny 

pod względem swej budowy technicznej różni się 
od budżetów przeszłorocznych o tyle że wydzie
lono z niego prelim inarz inwestycyjny.

Następnie cyfrowo porów nując budżet obe 
cny z poprzednimi zauważył, że w razie zgody 
izby na to, nastąpi złagodzenie niektórych posta
nowień noweli podatkowej z roku 1899 w pe
wnych granicach, rzeczowo uspraw iedliw ionych, 
a finansowo możliwych. M inister om aw iał dalej 
opracow anie budżetu ogólnego i inwestycyi i d o 
wodził, że praktykę daw niejszą określić można 
jako hiper-solidną, chociaż była w łaściw ą w s to 
sunkach ówczesnych. W yliczał skutki, które stąd  
wynikły, że prelim inarz inw estycyjny m usiał być 
pokryw any z zapasów  kasow ych. Z zapasów  
tych na .inw estycyę  obecnie już nie będzie można 
korzystać. Na politykę inw estycyjną w wielkim 
stylu nie w ystarczy bierna asystencya izby. Tern 
się tłumaczy wydzielenie budżetu inw estycji z 
ogólnego budżetu

Om awiał dalej w ydanie renty am ortyzacyj
nej, co nie jest wcale zm ianą isto tną tylko for
m alną. Podniósł, że bilans m ajątkow y nie pogor
szył się, lecz przeciwnie okazuje pew ne polepsze
nie się i nadw yżkę około 15 milionów koron. 
Prelim inarze są  ze wszech m iar solidne i utożo- 
ne na  podstaw ach realnych. Ogólna sytuacya eko
nomiczna, oceniając rzecz przedm iotowo, jest 
mimo licznych skarg nie tak  złą, ja k  ją  okre
ślają. Dow odzą tego takie sym ptom uty, ja k  n p : 
wcale pomyślny austryacki bilans handlow y, d a 
lej b rak  ażia, stałość i ciągłość austryackiego 
kredytu państwowego, wysokie dochody państw a 
w roku ubiegłym, a  w końcu podwyższona na  
ogół w ubiegłym roku stopa płac robotniczych. 
Nie m a powodu przypuszczać, że po skrom nej 
przeszłości nie nastąpi lepsza trochę przyszłość, 
ale niebezpieczeństwo, że prześcigną A ustryę 
inni, zniknie dopiero wtedy, gdy tem po naszego 
postępu poparte zostanie przez izbę. Coraz wię
cej żąaa  ogół od państw a, szczególnie na pole
pszenie egzystencji robotników  państw ow ych. 
Akcya na tern polu chociaż jeszcze nie uko’ j z o -  

na, oznacza już  obecnie w ydatek większT o 80 
milionów kor. rocznie, podczas gdy n ' Jw yżka 
dochodów wynosi tylko 25 milionów '.o r. S to
sunki analogiczne panują w budżetach Krajowy :!). 
Izba uchw alając dodatek do podatku spirytuso
wego, da krajom  pomoc lak  bardzo im potrze
bną. Przechodząc do regulacyi waluty, to mini
s ter twierdził, że już w ielką część drogi szczę
śliwie przebyło i ciąg dalszy regulacyi nastąpi 
w sposób zupełnie zadow alający. Potrzebne są 
inwestycye, a szczególnie budow a dróg wodnych.

Minister w rezultacie doszedł do wniosku, 
śe sytuacya budżetow a auslryacka nie daje 
w praw dzie powodu eo obaw, ale też nie pozw ala 
działać lekktm yślnie. Niechaj izba budżet uchwali 
dla dobra ogołu, a przyszłość będzie lepsza. (Hu
czne oklask’ w catej izbie).

Po mowie m inistra skarbu odezwały się z 
ław  radykałów  czeskich rozm aite okrzyki. Poseł 
Fressel w o ła ł: Pfuj ! a polem po czesk u : Do
krym inału! (W esołość). / kolei nasiąp iły  w ybory 
komisyi legitym acyjnej, petycyjnej i nietykalności 
poselskiej Przed zam knięciem  posiedzenia poseł 
S chónerer zainterpelow ał prezydenta izby dla
czego pozwolił prezydentow i m inistrów  na tem 
posiedzeniu przepisywać izbie program  prac, kie
dy to nie jest praw em  rządu. P rezydent hr. Vetter 
odpow iedział Schoenererow i, że dr. K orber wy
raził tylko życzenie, a tego rządow i nie m ożna 
zabronić.

N astępne posiedzenie naznaczone zostało 
na środę godz. 11 rano. Na porządku dziennym 
jej wybory rozm aitych komisyj, o raz  pierwsze 
czytania : m westycyj kolejowych, budżetu, usta 
wy o rekru tach , ustaw y o dodatku do podatku 
spirytusow ego ild.

W rażenia.
Wiedeń 13 lutego.

(i.) Zdaje się, że czasy obstrukcji minęły ! 
N a wczorajszetn posiedzeniu izby wpłynęły stosy 
wniosków rządow ych i z in ic ja tyw y poselskiej 
pochodzących. D e k la rac ja  program ow a rządu, 
złożona w izbie przez d ra  K oerbera  — kiólka i 
zwięzła, jakoteż długie expose m inistra skarbu 
B óhm -B aw erka, k tóre trw ało  półtora godziny, 
dadzą się streścić w jednem  słow ie: „W ysoka
Izbo ! Pracuj !“

A . rns chętnie tym wezw aniom  daje ucho. 
N aw et Czesi — chociaż trochę m ruczą, ale nie 
bardzo sprzeciw iają się praw idłow ej robocie p ar
lam entarnej. Sam i wnieśli już  ze dw adzieścia 
wniosków.

Praw nopolityczne zastrzeżen ie , wygłoszo
ne w' izbie przez d ra  K ram arza z protestem  
przeciwko zawiadom ieniu rady  państw a a nie 
sejmów o zaślubinach następcy tronu , arcyksię- 
cia F ranciszka Ferdynanda, w imieniu praw  hi
storycznych korony św. W acław a, jak o  odrębne
go i sam oistnego królestw a — m a dla Czechów 
znaczenie zasadnicze, jako ich sp raw a  narodow a. 
Lecz dla innych krajów  koronnych nie m a ona 
takiego znaczenia i dlatego ogrom ną większością 
uchwalono dek laracyę następy tronu przekazać 
osobnej komisyi, k tóra  ostatecznie i czeski pro
test będzie mogła rozpatrzyć i zająć wobec niego 
odpowiednie stanow isko.

Posiedzenie izby było niezm iernie gw arne. 
Objawiało się n e m a l gorączkow e ożywienie do 
którego nie było innego powodu, ja k  ogrom na, 
rzeczywiście przytłaczająca ilość wniosków i sp ra
wozdań.

Ogłoszony klucz, w edług którego m a być 
rozdzielaną ilość głosów w k om isjach  izbowych 
poszczególnym stronnictw om , jest dla stronnictw  
dawnej praw icy a w szczególności dla Koła pol
skiego mniej korzystnym , niż klucz z roku 1897 
kiedy Koło polskie było we większości. W e  
wszystkich w ażniejszych kom isyach składających 
się. z 37 lub 48 członków m a Koło polskie o je 
den głos mniej niż miało dawniej. Także i p rze
wodnictwem  w kom isyach będą m usiały teraz 
stronnictw a praw icy dzielić się z lew icą, k tóra 
teraz  w ogólności coraz bu tn iej w ystępuje wobec 
prawicy rozbitej, gdy lewicę wiąże przecież n ie
miecka G-emeinburgschaft. T a Gei/temburgschaft 
kuleje ciągle — ale żyje i jeszcze nieraz da się 
nam  we znaki.

G łosy p r a s y
Wiedeń 13 lutego.

Przew ażna część dzienników om aw ia wczo
rajsze oświadczenie prezydenta m inistrów  w izbie 
sym patycznie, zaznaczając wielkie znaczenie tego 
ośw iadczenia jako program u i w skazując na ko
rzystne w rażenie, jakie spraw iło w izbie. Program  
prac rozwinięty przez d ra  K o erb era  dowodzi sil
nej woli rządu, aby izbę doprow adzić do pow a
żnej działalności.

W iększość pism zadow oloną jest z expose 
finansowego min. Boehm B aw erk a ; oism a zw ra
cają  uw agę na  rzeczowość i jasność, przejaw ia
jącą  się w tem spraw ozdaniu, w skazują na za- 
dow alniający stan  budżetu w Austryi, w którym  
utrzym ano rów now agę, mimo iż w ydatki wzrosły 
o 80 milionów koron. Niektóre dzienniki w yra
ża ją  zdanie, że wywody m inistra finansów są 
zbyt optymistyczne i ubolewają, że nie m a w nich 
wzmianki o stosunku do W ęgier.

Z klubów .
Wiedeń 13 lutego.

W czoraj ukonstytuow ało się „wolne zjedno
czenie dla ochrony interesów  rolniczych" w y
brało sobie hr. K arola Zedw itza prezesem  a Po- 
wszego i Rozkosznego w iceprezesam i i poleciło 
sw em u prezydyum  naw iązać rokow ania  z p rzy 
wódcam i innych klnbów agrarnych , aby z nimi 
razem  postępow ać we w szystkich kw estyach ro l
niczych.

Wiedeń 13 lutego..
Pergelt ponow nie na w czorajszem  posie

dzeniu stronn ictw a niem ieckich postępow ców  o- 
świadczył, że nigdy nie mówił, jakoby najprzy je
mniej było mu należeć do stronn ictw a wszech- 
niemieckiego i że nic s ta ra ł się bynajm niej skło
nić wszystkich Niemców postępow ych posłów z 
Czech do w ystąpienia z klubu postępowców. N a
stępnie uchw alono co n astępu je : Stronnictw o nie
mieckich postępowców ,>ak dotąd tak  i nadal nie
zachw ianie b ę d a e  broniło praw  i in teresów  Niem
ców austryackich . U patru je ono w uznaniu języ
ka niemiećkiego za język państw ow y pierwszy 
w arunek  pomyślnego załatw ienia sporów  n arodo
wych i językow ych, tudzież zapew nienia pań
stw u spokojnego rozw oju. Jak  dotychczas, tak i 
nadal klub bronić będzie ze w szystkich sił zasad 
wolności, rów noupraw nienia w szystkich obyw a
teli w obliczu p raw a i postępu um ysłowego i e- 
konom icznego przeciw ko wszelkim prądom  anti- 
niemieckim i reakcyjnym .

Niemiecki związek agrarny  w ybrał do pre
zydyum swego posłów: Peschkę, T scuarrego  i 
Kittla.

Posiedzenie środowa.

Wiedeń 13 lutego
Dzisiejsze posiedzenie izby posłów rozpo

częło się o g. 11 m. 20. Na wstępie odczytyw a
no in te rp e lac je  i wnioski a między innym i od
czytano wniosek R e p a p o rta  i to w. w spraw ie 
budowy dróg wodnych, poczem odczytywanie 
w niosków i interpelacyj przerw ano

Izba przystępuje dó porządku dziennego. 
P rzedtem  jeszcze zab iera  głos so c ja lis ta  p. 
Schuhm ayer, który wnosi, aby obrady komisyi 
legitymacyjnej były jaw ne. W niosek ten  przyjęto. 
(Oklaski).

P . W eissk irchner wnosi, aby kom isya prze
m ysłow a zam iast z 37 członków składała się z 
48 członków, Uchwalono. W ybór komisyi prze
mysłowej odbędzie się na  iednem  z następnych 
posiedzeń,

Z kolei przystąpiła  izba do będących na 
porządku dziennym w yborów komisyj, poczem za
brał głos prezes Koła polskiego poseł J a w o r 
s k i  celem uzasadnien ia nagłości wniosku, doty
czącego w yboru k o m i s y i  a d r e s o w e j .

Jaw orsk i w przem ów ieniu swem  podniósł, 
że odpow iada to m etylko długoletniem u parlam en
tarnem u zw yczajow i a l t  i ważności spraw y — 
ażeby na mowę tronow ą odpowiedzieć adresem . 
Mówca sądzi, że w komisyi adresow ej wszystkie 
stronnictw a będą mogły w ypowiedzieć swe zda

nie co do odpowiedzi n a  mowę tronow ą, a d y 
sk u s ja  będzie m ogła być ograniczoną tak, że nie 
będzie trw ała  dłużej, niż będzie konieczna tego 
potrzeba. D ługoletni zwyczaj przem aw ia zatem , 
że tylko ta  droga je s t odpowiednią. (Oklaski).

Z kolei przem aw iał p S transky, uzasadn ia
jąc  nagłość podobnego w niosku ja k  Koła, wnie
sionego przez młodoczechów na  w czora.szem  po
siedzeniu. S transky żąda  rów nież d an ia  odpowie
dzi na  mowę tronow ą zapom ocą adresu .

W ina sm utnych stosunków  parlam entarnych 
cięży — zdaniem  m ów cy .— na N iem each, kló 
rzy podkopali zasadę większości i spowodowali 
tem, że parlam ent s ta ł się niezdolnym  do pracy. 
Mówca zajm uje się obszernie ideą narodow o
ściow ą i pow iada, że przyczyną choroby parla
m entu je s t trzym anie się fałszywej zasady, że 
spory narodow ościow e mogą być załatw iane w 
centralnym  parlam encie T a kw estya może być 
tylko w s e j m a c h  roztrząsaną. Musi nastąpić 
ukrajow ienie sporu narodow ościow ego. Mówca 
tw ierdzi dalej, że zam ącenie ducha publicznego 
ciągle w zrasta, krytykuje ostro zachow anie się 
lewicy i ośw iadcza, że zachow anie się party i 
Schónerera „A lldeutschen", im ponuje mu ale ta 
p artya  m a w program ie swym punkt żądający 
przyłączenia A ustryi do Niemiec i oderw an ia  pe
wnej części od Austryi. (Żywe oklaski w śród 
Młodoczechów. P rotesty na  ław ie Szenererow ców . 
W ielka w rzaw a). Stransky mówi dalej.

Prezydent wzywa S transky ego, aby nie od
biegał przedm iotu. Lewica przeryw a ciągle S tran- 
skyem u okrzykam i antysem ickim i, zarzucając 
mówcy, że je s t wychrztą i t. p. S transky  mówi 
„Dajcie panowie spokój żydom, większe część 
z w as nie byłaby w ybraną bez żydów. (W ielka 
w rzaw a). Mówca zarzuca  lewicy, że pozostaje 
pod panow aniem  Schónerorow ców . (w rzav’a) P re 
zydent znowu przeryw a mówcy.

Stransky pow tarza, że lew ica jest pod ko
m endą Szonererow ców . Musi stw ierdzić, że z wy
jątkiem  stronnictw a chrześcijańsko - socyalnego, 
wszyscy inni z lewicy z g a d z a j  się n a  program  
ezónererowców, dążący do oderw ania części Au
stry i na  rzecz Niemiec. Niemców w A uslry: za
wsze pieszczono

Prezydent w zyw a mówcę do rzeczy.
S tra n sk y : T rzeba ju ż  raz  o tw arcie to w y

powiedzieć, aby ko rona była poinform ow aną o 
rzeczywistym  stanie stosunków. (Żywe oklaski 
młodoczechów.) Już bywało, że partye m ają  roz
m aite cele, ale to jest ^zecz n iesłychana, aby 
jakieś stronnictw o chciało rozbicia państw a. (W o
łan ia : „D enuncyant! Pan mówisz dla p ro k u ra 
to ra !) S transky  kończy, żądając w ybrania komi
syi adresow ej. (Żywe oklaski Młodeczechów.)

N astępnie przem aw iał Daszyński, u zasadn ia
jąc  wniosek socyalistów , żądający o tw arcia  dy- 
skusyigadresow ej. Mówca polemizuje ze Stranskym  
z pow odu jego  zarzutów , poczynionych S zonere- 
rowcom , dotyczących zdrady stanu . W tej izbie 
— mówi Daszyński na  w szystkie strony  siedzą 
pewnego rodzaju zdrajcy  s ta n u ; są tu  i G ross- 
deutschen i GrossDolen i G rossruthenen, G ross- 
k roaten , Grossbfthmen itd. Mówca żąda zaprow a
dzenia powszechnego p raw a głosow ania, a obe
cnie o tw arc ia  dyskusyi nad  m ową tronow ą.

Z abiera głos Bae n re ite r celem uzasadnien ia  
nagłego wniosku, postaw ionego imieniem w ierno- 
konstytucyjnej wielkiej w łasności a  żądającego, 
aby prezydyum  izby upow ażniono do złożenia u 
stóp tro n u  podziękow ania za  wzniosłe słow a, 
k tórem i dnia 4 lutego m o n arch a  pow itał postów.

W niosek żąda d a le j: U pow ażnia się p re z y 
den ta  rów nocześnie do w yrażenia m onarsze za
pew nienia, że izba posłów św iadom a w ażności 
zadań czekających załatw ienia, usłucha w ezw a
nia m onarchy i przystąpi na tychm iast do podję
cia realnej pracy.

Prezydent otw iera dyskusyę nad nagłością 
wszystkich wmoskow.

P. Kaizer przem aw ia przeciw, p. Ferj ancie 
za nagłością. P. K a th re in  popiera nagłość w n o - 
sku B aernreithera , p. Schum ayer so c ja lis ta  n a 
głość wniosKU socyalistów. Podczas przem ów ie
nia tego posła przyszło do s ta rc ia  n lęózy mów
cą  a przewodniczącym. Schuhm ayer om aw iał 
zachow anie się żołnierzy wobćc obyw atelstw a, 
za co prezydent przywołał go do rzeczy. S chuh
m ayer w o ła : „Tu pan je s te ś  prezydentem  izby 
a  nie rotm istrzem !" Prezydent przyw ołuje m ów cę 
do porządku. W dalszym ciągu p. Schuhm ayer 
zarzuca prezydentow i m inistrów , że nie zapow ie
dział przedłożenia ustaw y o uregulow aniu czasu 
pracy robotników  w kopalniach.

P. Funke przem aw ia za nagłością wniosku 
B aernreithera . p. M alfatti popiera nagłość w nio
sku Jaw orskiego, W  razie gdyby wniosek ten 
odrzucono, Włosi głosować będą za wnioskiem 
B aern re ithera . P. Lueger przem aw ia przeciw 
wnioskowi Jaw orskiego, poniew aż jest przeko
nany, że i tak  adres nie przyjdzie do skutku. 
Mówca ośw iadcza się za w nioskiem  B aernreithe
ra . Przychodzi do gwałtownej sceny między Lue- 
gerem  a socja lis tam i, kforzy mu zarzucają roz
maite nadużycia przy ostatnich w yborach do p ar
lam entu. Lueger w oła do so c ja lis tó w : „Taki m i
nister, któryby k a z ił sobie przez socyalistów spo- 
lządzać listy wyborcze, zasługiw ałby, aby go na 
najbliższej szubienicy powieszono." (W ielka w rza
w a ) M ówca protestuje dalej przeciw tw ierdzeniu, 
jakoby nie zawsze był lojalnym .

N astępnie przem aw iał p. Mupuł za wnio
skiem Jaw orskiego, K lofac po czesku za a d re 
sem, dalej p. Rom ańczuk popiera rów nież n a 
głość w niosku Jaw orskiego. Mówca, gdyby ohciał 
tu opowiedzieć wszystkie cierpienia (!) swego n a 
rodu, mógłby o wiele dłużej m ówić niż wszyscy

inni mówcy razem  wziąwszy. Spodziewa się, że 
znajdzie jeszcze sposobność do tego. P. Hruby 
p rzem aw ia w języku czeskim, w śród ironicznych 
p rzeryw ań ze strony Niemców, /.a co grom i 
ich następnie p. K ram arz, ośw iadczając się za 
w nioskiem  Jaw orskiego względnie S traiisky’ego. 
Po zamknięciu dyskusyi przystąpiono do głoso
w ania.

Nagłość wniosków Jaw orsk iego  i S lreńsk ie
go o d r z u c o n o  m im o, że za nagłością głoso
wało 175, a przeciw 150 posłów, gdyż me było 
wym aganei większości dwóch Irzecicb glr.sów 
o b e c n y c h .  T ak  sam o odrzucono nagłość w liio- 
sku Daszyńskiego, poczem nagłość wniosku B aern
re ithera  przyjęto praw ie jednogłośnie.

Z kolei rozpoczęła się rozpraw a m erytory
czna na  wnioskiem B aernre ithera . Pierwszy prze
m aw iał p. K ram arz.

Telegramy i telefonematy.
P a r v ż  13 lutego.

Do dziennika „Tem psu donoszą z Ma
drytu : Najwyższy trybunał zniósł wyrok 
sadu apelacyjnego w sprawie A d eli Ubao 
umieszczonej w klasztorze DO. Jezuitów 
(sprawa ta służy do agitacyi przeciw 0 0  
Jezuitom) i zarządził, ażeby oddano ją 
matce.

i akoirY tszt 13 lutego.
Oantacuzen zrzekł się misyi utworze

nia nowego gabinetu i poradź ł  królowi 
ażeby nie przyjął dymisyi C.irpa.

M a d r y t  13 lutego.
Tutaj oraz w Walencyi i Barcelonie 

onegdaj ponowiły się rozruchy. Wczoraj 
na prowineyi panował spokój.

M adryt 13 lutego.
Wczoraj podpisano w pałacu królew 

skitn układ dotyczący małżeństwa księ
żniczki Asturyi. Deruonstracye trwają da
lej. Wczoraj wieczorem żaadarmerya ob 
sadziła ważniejsze ulice. Wojsko jest skon- 
sygnowane.

U c i s k  pruski .
Tel. ,0-az. N ar.")

13 lutego.
„Nordd. allg. Ztg “ ogłasza naslępu 

jacy a r tyku ł:  Jest rzeczą bardzo dziwną, 
że po dyskusy; w parlamencie c w y s ł  
kach pocztowych z polskimi adresami w 
rozmaitych pismach pojawiło się twier 
dzen-e, jakoby kanclerz państwa hr. Bue- 
low inaugurował nowy kurs polski Mo
żemy stwierdzić, że w ersya ta jest zupeł
nie nieprawdziwą. Jako kanclerz państwa 
i prezydent ministrów hr. Buelow przeko- 
konany jest o konieczności tego, aby w 
naszych prowincyaeh wschodnich niem
czyzna miała opiekę i obronę przed w ro
gą je; polszczyzną i aby ludowi n iem ;e 
ekiemu tam pomagać i nie dopuścić 
do tego, iżby ktokolwiek państwowymi in- 
stytucyami posługiwał się do popierania 
dążeń narodow ych i politycznych. Dlatego 
też kanclerz państwa postara się o to, aby 
w traktowaniu przesyłek pocztowych z 
polskimi napisami zachowaną była p ra 
ktyka stała, równomierna i jednolita nasi 
współobywatele Polacy niechaj sobie da
dzą jednak powiedzieć dla własnego swego 
dobra, że n echęć naczelnika rządu do sto
sowania środków małostkowych nie ustrze
że ich pr:-ed tw ardą lęka, którą poczują, 
gdyby chcieli w Prusiech być czemś in- 
nem niż lojalnymi poddanymi pruskimi.

cześć urzędników n a  Kolei, bedacej podŁ «. i. C V
zarządem angielskim leży chorych. U ie- 
szczono ich na*okręcie szpitalnym „Orca- 
ria‘ który prawie zupełnie już jest zapeł
niony. Umarło także wielu Burów, którzy 
tu sie schronili.

W  Chinach.
(Tel. „Gaz. Nar.")

B erlin  13 lutego.
W aldersea donosi z Pekinu 11 lute

go : Do głównyen miast pięciu dystryktów, 
położonych w strefie niemieckiej wysłano 
z Paotinfu po jednej kompanii wojska, 
aby zabezpieczyć spokojnych mieszkań
ców od rabunków i gwałtów.

Dfiał ekonomiczny.
-  Towarzystwo hodowców i handlarzy by

dła. U zupełniając w czorajsze spraw ozdanie z w al
nego zgrom adzenia tego stow arzyszania dodajemy: 
P. S tefan Sękowski, który w raz  z pp. Rozw ado
wskim i R om anem  Puzyną, reprezentow ał pełno
mocników Związku w ybranych dla ra tow ania  tej 
insty tucji, przedstawił, że jeśli resz ta  u- 
działów zostanie wpłaconą, to w najgorszym  
razie będzie potrzeba odpisać 5 5 —65 proc. udzia
łów. Z dyskusyi, w której zabierali głos pp S ę
kowski, Puzyna, Jam polski, dr B ałaban, P o tw o
row ski, Tad, Cieński, Michalewski, dr. Mik. K rzy- 
sztofowicz, hr. Gzosnowski, W iniarz i t. d. d o 
wiedzieliśmy się, że stra ty  najw iększe spowodo- 
dow ał jeden  interes koński a drugi znowu z h an 
dlarzam i świń. Jeden  i drugi dłużnik wprost 
sprzeniewierzywszy pieniądzy były im bowiem 
naw et nie w formie pożyczki ale pow ierzenia 
dane — umknęli.

Zebrani przyjęli spraw ozdanie do w iado
mości, od raczając  udzielenie ansolutoryum  dy
rek c ji do nadzw yczajnego zgrom adzenia, które 
ma być za kilka miesięcy zwołane — a n a to 
m iast wyrazili podziękowanie radzie nadzorczej 
za utw orzenie funduszu gw arancyjnego i uznanie 
owym trzem  panom  pełnomocnikom (Sękowski, 
Rozwadowski, Puzyna), pow ołując ich i nadal ,ako 
ciało nadzorcze dla dokończenia rozw ikłania in 
teresów . Polecono zarazem  dyrekcji, aby śc ią
gnęła do dni 30 niewpłacone udziaiy w kwocie.
193.000 koron.

D ż u m a .
(Tel. „Gaz .Nar.*)

C a p e t o w a  13 lutego.
Rząd oznajmił mocarstwom, że m ia 

sto Capetown jest zadżumione. Wczoraj 
zdarzyły się w porcie trzy nowe wypadki 
dżumy.

Anglia i TransYaal.
(Tel. „Gaz. Nar.")

S*obdyo 13 lutego.
Kitchener donosi z P re to ry i : Frencb 

zdobył kilkadziesiąt wozów i wziął do n ie
woli 45 Boerów.

C lo ie s b  r g  13 lutego.
Dn a 10 stoczono bitwę pod Hamel- 

fonteinem. Na pagórkach pod DonKerspoor- 
tem stoi liczny oddział Boerów.

M a s e r a  13 lutego.
Anglicy obsadzili F icksburg  a ustą

pili z Wepeneru, które to miasto zajęli 
Burzy.

lU t m ly n  13 lutego.
Do dzienników wieczornych donoszą 

z Pi e to ry i : Słychać, że Do Wet w nie
dzielę przekroczył rzekę. Oranie. Pięć od
działów angielskich ściga go. Wojska an 
gielskie pilnują wszystkich brodów i k ła
dą pod nie miny.

C anreoco M « r q u e e  i3  lutego.
Nastała, tu pora, w której grasuje 

corocznie febra. Tym razem choroba ta 
występuje ba r d z > gwałtownie. We w,£,lu 
wybitnych rodzinach angielskich zdarzyły 
sie liczne wypadki śmierci. Większa

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń dnia 13 lutego.(Telegram  Gazety N a 

rodowej). Zam knięcie gitjłdy o godz. 2 minut 
30 po południu. Akeye mistr. zakł. kredyt. ć75*— , 
węg. zakładu kredvt. H85*— . A nglobanku 273 50, 
Uuionbanku 537"— , B anku dla krajów koronnych 
414 50, B ankvereinu 47C*50, B o ijn c r td it i i  887 — . 
Gal. Banku hipot. — j— , kolei pań-itwow 6 7 1 '5 0 ,
kolei południowe; 108'50, tr .m w aju  A. 277- — , Ił. 
2 7 5 — , kolei E lbethal 475 ’50. kolei północnej 
— •— kolei ozerniowiackiaj — '— , alpiny 441 41, 
Rim a Murauya 476 ' —, pragekiego to w ar/, żel. 
1570 fabryki broni 282 ' — , tureckie tytoniowe 
294*50, oblig. wę;ę. indem riz.lO O  60, ren ta majowa
98 '50 . aufitr. renta koronowa 98*20, w ęg. ren ta  
koronowa 93 ‘7U, 5t) let. lis ty 'to w . k redyt, ziemek. 
9 1 3 5 , 4-procent. lis ty  bankn krajów . 91 75, 4 1/, -  
prooent lis ty  banku lrrajow. 98 '75 , 4 -procent listy 
banku hipotecznego 89 .50, 4 1/s-}’foc,eut. listy banku 
hipotecznego 98 ‘25. 5-proeent. liśijy banku hipot, 
109*50. 4-procent. gafie, oblizać, propiuac 96*— , 
4-orocent. galic. pożyczka kraj. z 1893 r. 92*40, 
4-prooent, pożyczka ra. Lwowa 87*50, losy tureckie 
108*25, m arki 117*50. ruble 253*75

-  Faryż d 13 lutego. Giełdu wieczorna. T rzy
procentowa rento 103*25. M ąka 25*10.

— Berlin d. 13 lu tego . Zam knięcie giełdy. 
Banknoty austryackie 85*10 (podług obliczeuia pro
centowego). Spiry tus 44*20, A ustryackie kredyty
— • -  , Disc. (Jouunandit —

-  Frankfurt d. 13 lu tego. G iełda wieczorna 
A ustryackie kredyty  211.90. Kolej państwowa
— Alpiny — * , Diseonto 181*90, Laura 
1 9 7 * - _________________________

Z rynków towarowych.
— Wiedeń d n ia  13 lutego. C ukier (spokojnie) 

24 35 do 24*45, Nuft« ga licy jska 84*35 do —*— , 
Spirytus 39*40 do — *—

Wiedeń dnia 13 lu tego.
K ura w korouaeh i po 50 klgr.

Notowano pszenicę na wiosnę 7*77 do 7 78, 
nszenica na m aj-czerw iec 0- , na jeeień 0* —,
żyto na wiosnę 7*78 do 7*79, kukurudza uh listopad 
0* -  do 0*— , na maj-czerw. 5*51 do 5 52, owieS 
na wiosnę 6*71 do 6*72, rzepak  na styczeń-lu ty  
!)■- do 0* — , sierpień-w rzesień 0*— do 0* - , olej 
rzepakowy na styozeń-kw iecień 0*— do ()■ — .

U sposobienie: spokojne 
S tan  pow ietrza: piękna, zimno.
Budapeszt dnis 13 lu tego.

K ursa  w koronaci i po 50 k lgr.
Notowano pszonicę na kwiecień 7*50 dn 7 '51, 

na październik 7 61 do 7 63, żyto na kwiecień 7-35 
do 7*36, owies ua kwieć 6*59 do 6 60, kukurudza 
dh inaj 5*21 do 5*22, rzepak na sierpień 12*50 do 
12*60.

Oferty na pszenicę mierne.
Chęć kupna dobra.
Usposobienie pewne.
S tan pow ietrza: mroźno.

Nadesłane.
Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada.

1 ' l Ę K N O S C l  zdobyć nie można trzeba 
umieć utrzym ać tę, k tó rą  się posiada. D la  osią
gnięcia tego skutku niech Panie używ ają jedynie 

specyfików hygienicznych i nie szko
dliwych jakim i s ą : Ć re tn s  P u ,d r
i M y d ł o  S i m o n ’a. T rzeba się 
w ystrzegać naśladow nictw  i w ym a

gać praw dziw ą nazwę. Do nabycia 
wszędzie. W e Lwowie; w  aptekach pp. 
M ikolascha i W iew iórskiego; w F re -  

  wie w aptekach pp- ttedyka, W i
szniewskiego, Mikuckiego 1 w składzie perfum  p. 
Fenza. Złoty m edal na Pow szechnej Wystawie 
1900 roku.

j  r j i t r u t a  i esi ^ ^ eQ1 fiu t p $  i szozurów. Żółkiewska 2.
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Podwójna nic.
Napisana

Miss Ellen TŁorneycroft Fow er.

(Ciąg daissy).

R O Z D Z I A Ł  X V .

Podejrzenie.
Mr. Fenton, adw okat miss H arland  był w 

wielkim kłopocie, bo miss H arland w yjechała z 
m iasta w środku Lipca, pow iadając, źe w yje
żdża dla zupełnego spokoju do jak ichś zagran i
cznych niem ieckich kąpiel, k tórych nazw iska ża
dna zdro va osoba nie zdołałaby wymówić i nie 
zostaw iła adresu, bo nie chciała, aby ją  niepo
kojono listam i. A oto z końcem  sierpnia dow ie
dział się, że dyam ent H arlandów  znikł z banku, 
który go ciągle przechow yw ał. Pokazało  się, że 
zaraz z początkiem  tego m iesiąca ja k a ś  młoda 
dam a, k tó rą  urzędnik bankow y wziął za  miss 
H arland. przyszła po znaczony dyam ent i z a b ra 
ła go z sobą, zostaw iając w zam ian  kw it podpi

sany ja k  należało „Elfryda H arland - pism em  miss 
H arland  — albo  też przynajm niej dobrze je  n a -  
śladującem , a po zbadaniu  spraw y odkryto, że 
w izyta tej młodej dam y nie m ogła w ypaść w 
innym  czasie ja k  tylko w m iesiąc praw ie od 
chwili, w której m iss H arland  w yjechała z Lon
dynu, to też bank z tego pow odu zaczął przy
puszczać oszustwo.

Mr. Fenton  bardzo był zakłopotany tym 
niepom yślnym  w ypadkiem , bo E lfryda zostaw iła 
m u całą odpow iedzialność za swoje spraw y na 
czas swojej nieobecności, czuł się więc w skutek 
tego do pew nego stopnia odpow iedzialnym  za 
zniknięcie sław nego dyam entu  H arlandów .

N adzw yczajnie się zgniew al na  wszystkich 
urzędników  z banku, a wszyscy urzędnicy z 
banku nadzw yczajnie się gniew ali jedni na dru
gich, ale to tylko ulgę przyniosło w ezbranem u 
każdego z nich sercu, a  w cale  nie przyspieszyło 
spraw y odzyskania straconego klejnotu. Urzędnik 
bankow y, który w ydał dyam ent, nie powziął n a j
lżejszej w ątpliw ości w chwili, gdy w ręczał go 
praw nej jego właścicielce i aż dopiero gdy przy
padkiem  wyszło na jaw , źe to się w ydarzyło w 
kilka tygodni po w yjeżdzie Elfrydy z m iasta, 
pow stały wogóle jak ieś w ahan ia  w tej spraw ie.

W ów czas m r. Fenton został o w szystkiem  
uw iadom iony, a  on znow u całą  rzecz oddał w

ręce pryw atnego detektyw a, k tórem u się udało 
znaleść ślad kam ienia po drodze z banku do je 
dnego z jubilerów  na  W est Endzie.

Ten ostatn i opraw ił go na nowo w p ierś
cionku z polecenia młodej lady, k tó ra  podała, że 
się nazyw a miss H arland  i której rysopis był 
zgodny z opisem pow ierzchow ności równie Etelki 
ja k  i Elfrydy. Złotnik wysłał pierścionek pod jej 
adresem  do Sunnydale u.

W skutek tego detektyw  doszedł do tego 
oczywistego wniosku, źe E telka podszyła się pod 
osobę sw€.i siostry, aby w ydostać klejnot, o któ
rym  m ówiono, że takie szczęście przynosi sw e
m u posiadaczow i, a  został utw ierdzony w tern 
przekonaniu, skoro pojechał do Sunnydale’u i po
słuchał brzydkich wieści obiegających tam , a  do
tyczących Etelki i tajem niczego sposobu jej 
życia.

Mr- Fenton  był w stanie wielkiej n iepew no
ści. Z jednej strony  czuł się zobow iązanym  uka
rać  kradzież tak  sprytnie obm yślaną i bezczelną, 
a z drugiej s trony  nie czuł się w praw ie bez 
pozw olenia m iss H arland kazać więzić pod za 
rzu tem  oszustw a siostrę m iss H arland.

W  duchu czynił wysoce niepochlebne uw a
gi nad takiem  w brew  w szelk!m prawidłom  do
brego gospodarstw a postępow aniem  Elfrydy jak

to, że w yjechała za  gianicę, 
sobą żadnego adresu.

„Mogła była mieć tyle

a nie zostaw iła  za

rozum u, aby wie
dzieć, źe coś w tym  rodzaju niewątpliwie*"musi 
się zdarzyć“ — mówił do sieDie samego, jak 
gdyby skarga o kradzież przeciw jednemu z n a j 
bliższych krew nych była w ypadkiem , trafiającym 
się codziennie w kołach w ielkośw iatow ych

A tu m r. Fenton nie był w cale oryginałem. 
K to  z nas nie odczuw a, gdy nasz przyjaciel po
pełni ja k ą  niedor-zeczność, że ten uany przyjiM-iel 
tę daną niedorzeczność gotow ał się popełnić tak 
daw no już tem u, jak  tylko możemy zapamiętać ? 
Gniew daje cudow ną retrospektyw ę.

Bądź co bądz, poniew aż Elfrydy nie mógł 
dosięgnąć i praw dopodobnie miało tak  pozostać 
przez czas jakiś, m r. Fenton udecydow ał, że naj
lepiej uczyni, jeżeli się zobaczy z miss Etelką 
H arland  i jej krew nym i i postara  się załatw ić 
rzecz, jeżeliby to było możliwe, pryw atnie i o- 
szczędzi rodzinie nieprzyjem ności publicznego 
procesu. To też pojechał do S u n nydaleu ,

Jak  to się stało  i z detektyw em , tak i jego 
mocno up-zedziły przeciwko Etelce wszystkie 
plotki- jak ich  o niej się nasłuchał we wsi. Oczv- 
wiście nie uchoazi potępiać kogokolwiek, a  już  
najm niej kobietę, nie w ysłucnaw szy jej sam ej, 
ale jeżeliby sposób życia dziewczyny był jak im ś

uczciwym, to dlaczegoby miała robić z tego taką  
tajemnicę? — argumentował mr. Fenlou.

Skoro miała lat dwadzieścia pice już, więc 
miała ich już do.Wć, aby wiedzieć, i" wsiydli- 
wo.ść co do swoich spraw pry w alnych ,i‘-'sl s/uzs ■ 
tein niewłaściwego zachowania się. .leżeli km 
jest  w jakikolwiek sposob nadzwyczajnym lo 
jego prywatne sorawy są albo szezegołnwo 
sane w i)c:%£t’ic, albo też opublikowane w dzien
nikach, jeżeli zaś kto nie jest  w jaki Uświni, bądź 
sposob nadzwyczajnym, to oczywiście ma pro- 
letisyę do lego, żeby min być, a w takim razie 
małpuje n iedyskrec ję  lepszych od siebie , j t ż t h  
zaś nakoniec który A n g lk  nie je s t w jakikolw iek- 
bądź sposób nadzw yczajnym , ani nie m a preten- 
syi, aby być w jakikolw iek sposób nadzw yczaj
nym, to m ożna bezpiecznie wnosić, że musi być 
z nim n a  praw dę coś bardzo złego.

Mr. Fenton nie na to studyow ał praw o 
przez la t pięćdziesiąt, aby się czegoś nie na
uczyć.

S tary  rzecznik poszedł w odwidziny do mr. 
i m rs. M organ’ów i opowiedział im tak grzecznie, 
jak  tylko to mógł zrobić (co było bardzo g rze
cznie napraw dę, bo m r. Fenton uczył się grze 
cznośei w s tare j szkole) o zniknięciu dyam entu 
H arland’ów i ja k  wyśledzono, iż przeszedł w po
siadanie ich wnuczki. (G. d. n.)

D H O I i S E  O G Ł O ^ Z E K M
po 1 ot. od wyrazu.

Łóżka żelazne, składane po złr. 5'50,- z 
bokami, orzechowo lakierowane po złr. 

12'—, 14-—, 16-—, 18-—, 20 -  Materace 
druciane sprężynowe po złr. 12'50. Łó
żeczka dziecinne po złr. 12’—, 14-- 
16-—, 18’—. Kompletne umywalnie od zł. 
8 -— do zł. 30.—, poleca Piotr Chrząstow- 
ski handel żelazny we Lwowie, plac Ka 
pitulny 1 (naprzeciw katedry). F il ia : Tar
nopol plac Sobieskiego.

H e r b a t a
ehińsko-rosyjska, zbiór majowy, świeże 
Souehong [. złr. 3'75, II. złr. 3-—. Okru 
ehy najlepsze złr. 175. Okruchy drobne 
złr. 1'30 za funt. Dwór Łapszyn Brzeżany.

Nasienie BURAKÓW
Mamut i Eekendorfer po 80 zł 
za 10O lig. z selekejjn j produk 
cyl zeszłorocznej z gwurancyą 

sp rzed a j e
Zarząd dóbr Sanniki

poczta Mościska.

Drut kolczasty kowany- z kol
cami eo l ż  om. 100 metrów złr. 3'50, z 
kolcami co 6 cm. 100 metrów złr. 4*—. 
Siatka druciana kolorowa do okien 1 mt. 
kw. złr. i 1—. Łopaty do drenowania i 
sz fle po złr. !■—. Ławki ogrodowe do 
składania po zlr. 6"—. Krzesła złr. 2-20. 
Narzędzia ogrodnicze w kompleeie • Hy- 
drenety. Nożyce do szpalerów złr 2-6 
angielskie złr. 3-50, łopaty, grabie , mo

tyki, grabie" itp. — poleca

ANTONI HALSKI
h a n d e l ż e la z n y  

L w ó w ,  p la c  Mitryit&ki 1. 3
Osobny magazyn mebli żelazny ;b na 1 p.

Wątpliwe należytości 
i  d ł i i f !  ś c i ą g a ,

znany od daw na Incasso insty tu t 
w Berlinie bez kosztów. T a samo 
eskont weksli. Pożyczki w yrabia  
szybko i dyskretnie. Oferty : W . 
2351 urząd pocztowy 37 Berlin.

Niezrównanej dobroci

Maszyny
do szycie

Lwów, poleca wszel- 
* « * H lv  kie Instrumentu mu

zyczne i ssmojraJ ce. Cenniki bezpłatnie.

Zarząd  dóbr Olejów
ma na sprzedaż

100 metrycznych cetnarów koni 
czyny czerwonej, nasienia w olne
go od kanianki, oraz pszenicę jarą 
olchę, sprow adzoną z Syberyi, czer 

w oną.

M a j n u W H z ;

materye karnawałowe
polecają

F. K O R N E C K I  i Sp.
we Lwowie pasaż Hansmanna.

(Ceny najniższe — próbki franko).

Stanisław K ozłow sk i
w Tanowie, u .  Różana 1.6

przy jm uje zam ów ienia na dostaw ę

węgla kamiennego
z kopalń Szląska pruskiego i k ra jo 
wych, dla gorzelń, b row arów  i in 
nych fabryk pod w arunkam i na j

przystępniejszemu.

w  ZSh*»rwa Isłssie k,
Początek letniego półrocza 10 kwietnia 1901 roku.
Program i listę wpisową można otrzymać bezpłatnie w sekretarjacii Akad. lascwsj.

Cbief-Office: 48, Briion-Road. London. SW.

A. Thierry ego prawdziwa maść centofoliowa
jest najsilniejszy maścią naciąga ąeą, która przez grun
towne czyszczenie wywołuje skntek uśmierzający i 
szybko gojący, usnwa przez rozmiękczenie obce c ała 
wszelkiego rodzaju, które się do rany dos ały. Niezbę
dne dla Turystów, cyklistów  i jeźdźców. — Do n a 
bycia w aptekneh. — Pocztą franco 2 słoiczki 3 kor. 
50 gr. Słoik na próbę wysyła za poprzeć ni em nadesła
niem 1 kor. 80 gr. razem z opisani i spisem składów 
we wszystkich krajach knli ziemskiej, Fabryka apte
karza A. T hierry’ego w Pregradzle pod Rohltsch- 

Sanerbruni — Dla uniknięcia naśladownictwa prosimy zważać na powyż
szą markę ochronną, która wypaloną jest na każdym słoika. 7014

i m

Z I Y G E H A

Nożne od 27 do 65 z łr .
Ręczne od 25 do 48 z łr . 

Warunki spłaty przystępne. Gotówką 10 
procent taniej. — Nauk- szyeia i haf u 
bezpłitna. - Cenniki na żądanie gratis,

JAN TAURUK
mechanik — L w ów , H alicka 9.

O ś w i e t l e n i e  e l e k t r y c z n e
Przenoszenie siły  i kolejk i elektryczne

u rz ą d z a  fa b ry k a  4479
,Oest©rreicłiia;ołie Scłiiacis:©! t-T^ ©ris:e“

i zawiadamia, że oddała swe generalne zastępstwo firmie:
„ P E R K U N “  I * n a t a s w s y i m

S p ó łk a  kom and . F r . P ie tz sc h a  w e L w ow ie.
B V  Binro techniczne dla zam ówień u lica  Kopernika 18.

•ulica* J a g i e l l o ń s k a  liczb a* 3.
(dawny lokal Banka kredytowego).

K A N T O R  W Y M IA N Y
kupu je  i sp rz e d a je  w szelk ie  papiery wartoś<lowe 1 waluty zagraniczne po m ożliw i* 
n a jsk ru p u la tn ie jsz y c h  k u rsach , u sk u te c z n ia  p ad  ta k im i sam y m i w a ru n k a m i w szelk ie  
zlecenia giełdowe za ro w ao  n a  g ie łd z ie  w ied eń sk ie j ja k  i n a  g ie łd ach  zhg ran ioznycb , 
w y d a je  n a  w szy stk ie  zn aczn ie jsze  m iejscow ości św ia ta  i  z a g ra n ic zu e  m ie jsca  kąp ie low e 
b e z p o ś re d n ie  p rzek azy  i  l is ty  k red y to w e , wrewze e wypłaca wszelkie kupony m ożliw ie  

bez p o trącen ia  jak ie jk o lw iek  p ro w iz y i inkasow ej.
G odziny  u rzęd o w e  od 9 -te j do 12 '/2 —■ i od 3 do 4 ł/2.

ODDZIAŁ WKŁADKOWY
p rz y jm u je  w n ład k i na  4 V*% k siążeczk i oszczędnościow e.

ODDZIAŁ TO W AROWO-HANDLOWY
za ła tw  a czynności hand low o-kom isow e, a za tem  : z ak u p n o  i sp rzed aż  zboza, n asio n ,
sp iry tu su , a r ty k u łó w  p astew n y ch , sz tu czn y ch  naw ozów  i w sze lk ich  in n y c h  ziem iopłodów .

ODDZIAŁ MELIORACYJNY
w y k o n u je  w szelk ie  p race  m elio racy jne , ja k o  to :  z d ję c ia  p itn ó w , w y g o to w an ia  k o sz to ry 
sów  do d ren o w an ia  pól, n aw o d n ien ia  i o d w o d n ien ia  łąk , b u d o w y  row ów , kana łów , d ró g , 
szos, kolejek  etc. e tc . i poleca się  do p ra k ty c z n e g o  p rzep row adzen ia  pow y ższy ch  p rac .

F in a n so w a n ie  u sk u teczn ia  się  p o d łu g  k ażd o razo w ej szczegółow ej um ow y.
W  ia z ie  ju ż  go tow ych  p lan ó w , n a s tą p ić  m oże n a  p o d staw ie  ty c h ż e  w y k o n sn ie  pracy.

ODDZIAŁ ZASTAWNICZY
u d z ie la  pożyczki n a  w sze lk ie  kosztow ności, jak o  to :  d ro g ie  k am ien ie , perły ,

zło to  i sreb ro .

( P a r t e r ,  -w  p o d w ó r z u ) .

suchą, zdrową, drobnoziarnistą
dostarcz*, najtaniej 

franko do wszystkich stacyj kolejowych

B A N K .
we Lwowie.

R O L  N I G  Z *

K O N IC Z Y N Ę
w ©  w s z y s t k i c h  o d m ia n a c h

z plombą i uestem krajowej Staoyi bot&niozno 
roiniozej dostarcz % najtaniej

Bank Rolniczy we Lwowie jlffl; S lM  L 5-

Cnorra
mgką owsiana
1000-krotnie w ypróbow ana i św ietnie 
zaopiniow ana iako najlepszy i n a jtań 
szy środek odżywczy dla dzieci, wy
tw arza jący  krew , kość' i ciało Zmie
szana  z krowiem  mlekiem w zupełno
ści zastępuje pokarm  m atki. O chrona 
przeciw biegunce u m ałych dzieci. — 
Zwracać uwagę n* markę „ K n o r r“ .

Dostać m ożna wszędzie w  pakie
tach 1/4 kilo 50 gr., ‘/2 kilo 90 gr.

f '

r *

/ " I

W z o r y  a n o n s ó w
dla w szy stk ich  g a łęz i p rzem y słu  i w sk azó w a i co do w y b o ru  o d p o 
w ied n ich  d z ien n ik ó w , p ism , d o s ta rcza  b ezo ła tn ie  E k sp e d y c y a  a n o n 

sów  R u d o lf  Mosbe, W iedeń  I .  S e ile rs tf ttte  2.

u. k. uprzyw. galicyjski akcyjny

B A N K  H I P O T E C Z N Y .
Oddzfal depozytowy

p rz y jm u je  w k ła d y  i w y p łaca  za liczk i n a  ra c h u n e k  b ie 
żący , p rz y jm u je  do p rz e c h o w a n ia  p a p ie ry  w arto śc io w e  
i u d z ie la  n a  ta k o w e  za l.o zk i. — N ad to  z a p ro w a d z o n o  na  

w zó r in s ty tn o y j sag rw rio zn y o h  ta k  zw a n e

Depozyty schowkowe
(Safe deposits)

Z a o p ła tą  25 do 35 zł. w. a. ro c z n ie , ctopojsybarynsa 
o trz y m u je  w sta lo w e j k a s ie  p a n c e rn e j sch o w ek  do w ył 
csmogo u ż y tk u  i pou w łasn y m  k lu czem , g d z ie  b ezp ieczn ie  
& d y sk re tn ie  p rzech o w y w ać  m oże sw o je  m ian ie  lu b  w a
ż n e  d o k u m e n ty . W ty m  k ie ru n k u  p o c z y n ił B a n k  h ip o 
te c z n y  ja k  n a jd a le j iu ąee  z a rz ą d z e n ia .

P rz e p isy  odnoszące  s;ę  do te g o  ro d z a ju  d ep o zy tó w  
o trz y m a ć  m ożna b e z p ła tn ie  w o d d z ia le  defjfch tow ym .

magazyn ig d  
SjjSElDLER I KARPIŃSKIEJ ff

Lw ów  plac K ap ita lny  1- 7. L
[Al po lecają  w w ielk im  w yborze k a p e lu s je  dam sk ie  po cenach  ( 
M  u m ia rk o w an y ch . O ry g in a ln e  m odele p a ry sk ie . «

tiuch pociągów kolejowych od I maja 1900,

Pociąg gousine

Przyjazdy i oćiazdy pociągów podane są podług zegara órodkowo-europejskieyo.

Frzyehodzą do L w ow a na dworzec głów ny : Pociąg godzina Odchodzą zo Lwowa z dworca g łó w n eg o .

oso oo wy 
pospiesz.

ł?
osobowy

Stryj:t, Kałusza i Bo-ysławia (zo Skolego od. W

pospiesza.

osobowy

pospieszn,
osobowy

oipieszn,
osobowy

6-20
6.46
7-45
8-0C 
8-05 
8-15 
8 50

11-45
ll-5b
1255
115
IBł
1-45 
235  
314  
5 49 
5-45 
5-5C 
600

| T O
8-28
8-4»
8-50
9-23 
9-45

110-00 
10T5 
*0-30 
312-w
2-80
5-17

pwg

l/ó  do 30/9)
.  Czerniowiee, Itzkan Oónstancy, Bukaresztu, 
z Krakowa, Orłów., N. Sąoza, Jasła, Rzeszowa, Berlina, W rei. 
z Podwołoczysk, Tarnopola, G-rzymałowa, Kopyozyniec,
z Krakowa, Berlina, !Varrzawv. Wiednia, Tamowa, Kzeszowa, 

Rymanowa, SanoLa, P i f — sla 
z Czerniowiee, Itzkan, Stanienawowa, Hnsiatyna 
z Brzuchowiee (codziennie od 13 maja do 16 września włącznie) 
a Janowa
z Tarnopola, (Krasnego, Brodów)
t  Lar uzmgo, Stryja Chyrowa, Sanoka, Kałusza i Pesztu 
z Sokala i Rawy ruskiej
- Krakowa, (Zagórza, Łnpkowa, Przemyśla. WinOnk, BeE-nu 

Wrocławia, Warszawy, Orłowi, lam ow a, Pesatn 
* Rzeszowa (Lubaczowa, Jarosławia, Sambora i Przemyśla) 
z Stanisławowi (KóresmSzó, Potutor. Chodorowa) 
z Janowa
z okolego, Stryja Kałusza, Cnyro ,a(Ławoeznegc od 1|6 do 15/9 
z Krakowa, W W aiu, Tarnowa, Rzeszowa, Rozwad. Przeworska 
z Czerniowiee, l i  kan, Busares^tn Jaw. Hnsiatyna, Staniał, 
z Podwsłoezysk j  z -małowa, Hnsiatyna, Tarnopola i Brodów 
z Brznehowiee (od 13/5 do 16/9 w niedzielo i święta) 
z Podwołocrysk, Kijowa. Odessy, Grzymałowa, Kozowy, Brodów 
z Krakowa
z Czełńiowieoj iztkan, Stanisławowa 
z Sokala, Bełżca. Lubaczowa, Rawy ruskiej
z Brzuebowic (ocl 13/5 do 16/9 r  uiedaiele 'i święta) 
z Janowa (od 1/E do 15/9 w niedziele i święta) 
z Krakowa, Wiednia, Tamowa, Lubaczowa. Sanoka, Przemyśla 
z Brzuebowic (13/5 do ld/9 codziennie) 
z Janowa (eoo uennie od 1/6 do 15/9)
z Krakowa, Wn cłi, Tarnowa, Jasła, Pi.eworska i Roawadowa 
z Czerniowiee, Ifżkam Buka, esztu, Hnsiatyna, KSresmezó 
z łiawocznego, Pesztu, Cbyrowa 
z Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, 
z Podwołoczysk, Tarnopola

Brodów, Kopyozyniee.
aa dworaeo „Podzamozo1*

Tarnopola
Podwołoczysk, Kijowa Odessy

pospiesza.
n

osobowy

pospiesza.
osobowy

pospiessn.
osobowy

pospieszn.

osofiowy

900
9-15
s-25
.9-55

10-20
1-25
1-55
2-15 
2-45
2-55
3-05 
3-15 
3-26 
3-30

U w aga: Nocna pora oanaozom 
jest wezośniejszy o 3( 
e. k. kóle. p.nstw w 
bliższych wyjaśnień, 
z rozkładem josdy.

. jest ramkami. Powyżsay ezas srodkowo-europejiką 
l minut od czasu lwowskiego. Bmr* 'nformaeyjne 
grnaebr1 Dyrekoyi przy n.. Krasickich 1. 5 ndaiela 
<przedaja Lilety i  -arty okrężne jakoteż i książeczki

pospięszn.
osobowy

613

6-30
6-50 
7.10
7-25 
7-48 
9-12

10-40
10-50

11-00 
“W

9-42
2-08

111

Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina 
Itzkan, Czerniowiee, Stanisławowa, Bnkaresztu, Constam-y 
Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Cbyrowa, Sambora 
Brznekowie (od 13 maja do 16 ' -rzeźnia codziennie)
Ławocznego, Munkaoza, Peszta Borysławia 
Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Br-niów 
Stanisławowa, Poc wysokiego, Potiitur 
Krakowa, Wiednia, Wrocławia Berlina,, Lubaczowa

n » Warszawy, Cbyrowa, Przeworska, “ z-
-rad.owa, Stróżu, Tarnowa 

Skolego, Chyrowa, Kałusza (do Lawoazn. od 1/6 do 15/9) 
Janowa
Podwołoczysk. Brouów, Kopy..-zy-.iiee, tlusiat. Wrzym. Kozowy
Czerniowiee, Stanisła nowa, Potutor
Sokala, Fełzoa, Lubaczowa, Rawy ni klej
Janowa (od 1 maja do 15 września w niedziele i święia)
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, B.odów)
Brzuebowic (od 13 ma,a do 16 września w niedz. i święta;
Czerniowiee, Itzkan, Stanisławowa. lusiatyna
Erbaowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina
Stryja (do Skolego tylko od I maja do 30 września)
Janowa (eodsiennie od 1 maja do 15 wrześniu)
Brznohowio (oodziennie od 13 maj°, do 16 września) 
Rzeszowa, Chyrowa, Przemyśla, Lubaczowa, Jarosławia
Stanisławowa
Janowa (od 1/5 do 15i9 w dnie powez. a od 16/9 do 3U/4 

1901 oodzr innie)
..rakowa, Wiednia Wrocł. Berlina, Wars*. Orłowa, Tarnowa 
Ławocznego, Munkaoza, Pesztu, Chyrowa, Kałusza 
Tarnowa i Brodów 
Sokala i Rawy ruskiej
Brznohowio (od 13/5 do 16/9 w niedziele i święta)
Janowa (od 1/5 do 15/9 
Czerniowiee, Itzkan
Krakowa, - iednia, Warsz., Przeworska, Rozwadowa, Rio 

szowa, Orłowa, Tarnowa 
Poi.wołoJzysk, Brodów, Kopyozyniee, Grzymazowa
Podwołoczysk, Kijowa, Odessy z dworca Podzamcze
Podwołoczysk „ .

n Kijowa, Odesi y
Tarnopola
Podwołoczysk B *

W ydaw ca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarn i i litografii Pillera i Spółki.


